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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą, lub najlepiej 

p r z e s y ł a j ą c  pieniądze w prost pod adresem: Do Redakc.fi Tygodnika Rolniczego, w W arszawie,

Ale» J e r o z o l im s k a  Nr. 34  (nowy), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.
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Cena N um eru  p o jed yn czego  kop. 15.

O RZECZY R1EŻĄCE.
Rolnicy z urodzenia.

W iele powołanych, mało w ybranych, mówi p. Jo igneaux . 
Znam y tysiące ludzi, którzy na wsi żyją i um ierają, k tórzy  od 
w schodu do zachodu słońca poruszają ziemię, fu n k cy jo n u ją tak  
jak  p ług  lub m otyka, sądzą i mówią że są rolnikam i, ale którzy 
nigdy na tę Dazwę nie zasłużą. B raknie im iskry świętej: nic nie 
czują, nic nie rozum ieją, nic nie podziwiają. G ospodarują oni tak 
samo ja k  pudle robią gwoździe, obracając koło w arsztatow e, gospo­
daru ją  z rzemiosła, z konieczności, spoglądając na słońce, żeby  się 
dowiedzieć k tóra godzina, i obliczają dnie w tygodniu, żeby się 
dowiedzieć kiedy będzie niedziela. O d takich ludzi nie ma się co 
spodziewać, ani dokładnej pracy, ani dobrych chęci, ani możliwego 
postępu. W  zawodzie specyjalnym , w tenczas tylko dochodzi się do 
pew nych rezultatów , jeżeli się roznam iętnia dla niego, i właśnie 
dla tego  rożnam iętniony naród  angielski i belgijski odróżniają się 
z pomiędzy nm ych. W e F rancy i ludzie gonią za rozgłosem, pragną 
blasku oślepiającego oczy, żądają cudowności, rzucają się wreszcie 
w aw antury; chętnie i wesoło zam ieniają bluzę na m undur, m otykę 
na karabin, ciche życie na wsi na zawód pełen przygód i niepewności. 
W szystko poświęcają idei, bawią się gorączką; często bardzo śmieją 
się z rzeczy poważnych, kiedy za to biorą na seryjo rzeczy śmieszne^ 

Jak im że więc sposobem przyw yknąć mogli do spokojne-' 
go i produkcyjnego życia na wsi? Mierna może kra ju  bardziej rol- 
nicttvu sprzyjającego, jak  Francyja; ale może też niem a narodu, 
k tóryby  się z w iększą trudnością przyw iązał do g runtu  , jak  
Francuz. W yobrażasz sobie, że go już zatrzym ałeś, a on się 
wymyka; nie wierzy w szczęśliwość wiejską, nudzi się i zasy­
pia. * O jciec ze wsi oddala syna, m atka w yprow adza córkę; żoł­
nierz, k tó ry  tu  i owdzie staw ał garnizonem  niechce w racać do wsi 
rodzinnej; parobcy folwarczni zostają lokajami, p ragnąc błyszczeć

w liberyi; dziewki wiejskie w ychodzą na pokojów ki, już  to w sku­
tek zalotności, ju ż  to w skutek  żądzy wywyższenia się. W idziano 
nawet, jak  te biedne dziew częta stawały się wielkiemi paniami 
i biednych robotników  przedzierzgniętych w milionerów. I  to p ra ­
wda, że na jednego  który  wznosi się w górę, dziewięćdziesięciu 
dziewięciu spada, ale oczy zwracają się na wyższe stopnie drabiny, 
na wysokości słupa widać ty lko sztuki srebrne, k tó re  blaskiem  swo­
im zachęcają do w dzierania się na górę; o m ydle, k tóre  nadaje mu 
śliskość, n ik t nie myśli. I  stąd  to pochodzi to zbiegostwo w rolni­
czych szeregach, k tóre opłakują wszyscy i k tó re  powstrzym ać mo­
żna jedynie ty lko podniesieniem  płacy. W e F rancy i jedyn ie  tylko 
przez wychowanie, przez oświatę, przez podniesienie godności mo­
żna wytworzyć ludność rzeczywiście rolniczą. Dopóki będzie można 
utrzym ywać, że nie trzeba być uczonym , ażeby być dobrym  ro ln i­
k iem ,—dopóty będzie można powiedzieć: rolnictw o nie je s t pow o­
łaniem  zaszczytnym, nic już  po niem spodziewać się nie możemy.

W Belgii, rów nie ja k  i we F rancyi, nie napotyka się sam ych 
tylko mędrców; ludzie, tak  jak  i wszędzie, nie odznaczają się samą 
tylko skromnością; nie pogardzają ani rozgłosem  głaszczącym  ucho, 
upajającym  frazesem, ani wstążeczką zw racającą na siebie uw a­
gę, ale dla tych przyjemności nie zaniedbują swoich interesów  ma- 
teryjalnych, nie zapalają się z łatwością i rzadko kiedy puszczają 
rzeczywistość dla uchw ycenia je j cienia. Z anim  uchw ycą się myśli 
jakiej, zapytują samych siebie co ona im przyniesie  w w ykonaniu; 
nie poprzestają na wyrazach, żądają liczb pewnych i niezawodnych.

To co błyszczy nie je s t dla nich złotem . W ierzą tylko w ka- 
I mień probierczy, więcej przyw iązują się do w artości przedm iotu, 
aniżeli do jego  blasku! więcej do strony pozytyw nej, aniżeli do 
rozgłosu, więcej do rzeczy, jak  do formy. W olą pokój ani­
żeli*5 walkę, ciszę, aniżeli hałas, pow ietrze w iejskie, aniżeli zaduch 
miejski. Je s t przeto rzeczą natu ralną, że kochają rolnictwo i czynią 
je  przedm iotem  bezustannego zajęcia. Zamiast prow adzenia roz­
mowy o koniach wyścigowych, o psach gończych lub legaw ych, 
o ubran iu , o drobiazgach lub rzeczach niepodobnych do wiary,

PASTW ISKA 1 PRODUKCTJA WEŁNY
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej.

(R zecz w yjęta z urzędowego spraw ozdania kom isarza ro ln ictw a Stanów Zjednoczo­
nych , za rok  1870.)

( Ciąg dalszy).
W  r. 1870 m ieszkańcy okolic stepowych poraź pierw szy 

byli w Stanie w ysłać swoje bydło na ta rg i wschodnie. K olej że­
lazna U nion-Pacifik  za transport od gór Skalistych do Chicago, 
a więc za odległość przeszło tysiąca mil, bierze od sztoki 6— 8 
dolarów. W edle starannie zebranych dat, wysłano bydła w osta­
tnim roku: do K olorado 36,000 sztuk, do M ontany 20,000, do 
Idaho 9000, do Newady 12,000, do U tah 10,000, do W yom ing 
il.OOO. B ydło  to pochodziło po większej części z północno-za­
chodniego Texas, a krzyżowane z rasam i Shorthorn  i D evon, prze­
znaczone jeBt do rozpłodu. W yhodow ane tutaj na pastw isku wo­
ły, bardzo tłuste, sprzedano po trzy  dolary za 100 funt. żywej 
w agi, a cena ta  okazała się dla hodowców bardzo korzystną.

D la okazania sposobu tutejszej hodowli bydła, opiszemy p a ­
rę  tutejszych obor (ranchos) i owczarń.

Stada panów E d w ard a  C reighton, K aro la  I lu tto n  i T om a­
sza Alsop, pasą się nad w ielką Laram ią, będącą jednym  z do­
pływ ów  północnej rzeki P latta . D olina L aram ii leży między 
wzgórzam i Czarnemi, a łańcuchem  gór L ekarskich i ma przeszło 
sto mil długości a 30 szerokości. P raw ie w środku tej doliny,

a o sześć mil od stacyi kolei żelaznej L aram ia, mają ci panowie 
swoje obory, obszerne domostwa, stajnie i zagrody. Opuściwszy 
staeyją, trzeba nam się udać za krętym  biegiem  L aram ii drogą 
tak  rów ną i g ładką, że koła toczą się jak b y  po podłodze. R ze­
ka przejźroczysta jest jak  kryształ a czysta jak  śnieg, k tó ry  jej 
wód dostarcza. T utaj napotykam y najprzód  stado liczące 4000 

! sztuk, pół i trzy  czwarte krw i, t. j., że niem a w niem ani je -  
t dnej sztuki, k tó raby  m iała więcej niż połowę krwi rasy Texas, a nie- 
i  które m ają jej ty lko */4; bydło to znane je s t w handlu pod na­
zwą Shorthorn-T exas. W stadzie tem  je s t 1000 cieląt '/2— 6/8 
Shorthorn. B ydło to jest już  przez jednę zimę i dwa lata na 
pastw isku. W szystkie krow y jałowe są niezm iernie tłuste , a wiele 
z pomiędzy tych co m ają cielęta, dostarczyłyby mięsa rów nają­
cego się w ybornem u wołowemu, kiedy z drugiej strony dw uro- 
czniaki, a nawet roczniaki bywają na rzeź dojrzałe. S tado składa 
się z 4000 krów , 3600 wołów, 1000 dw uroczniaków  i 500 rocznia­
ków. B ydło to zajmuje przestrzeń 15— 20 mil wynoszącą. K ro ­
wy i cielęta pozostają przez cały rok  razem . W łaściw ie n igdy  
ich naw et nie rozłączają, ale chodzą sobie tak  rodzinami, po 
większej części po 4 sztuki: krowa, cielę, roczniak i dw uroczniak 
razem. Około południa m ożna zawsze bydło to spotkać nad rz e ­
ką, do której około jedenastej pić chodzi. Około czwartej po­
południu w raca znów na wyższe pastw iska, i pasie się już  aż do 
nocy, a wywczasowawszy się na gorącej piaszczystej ziemi, zra- 
na zaraz znów jeść poczyna. Zwyczaje togo bydła, m e og ran i­
czonego w swobodzie przez pasterza, godne są_zaiste uwagi. 1 rze- 
ciąga ono pomiędzy u odą a pastw iskiem  rodzinam i lub m ałem i 
stadkam i, zawsze po jednej i tej samej li n i1, podobnie jak po­
przedniki jego  tutaj baw oły, i podobnie jak one w ydeptuje g łę ­
bokie ślady.
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rozm aw iają tam  poprostu  o tem  co obchodzi ziemię lub fabrykę 
P ogadanki o orce, o nawozach, o zbiorach są uw ażane jako_ rzeczy 
zajmujące, w dobrym  ton ie—nie pobudzają nikogo do ziewania 
i zajm ują wszystkich. Ci, którzy nie mają folw arku pod ręką, m a­
ją ogródek  przy bram ie, albo co najmniej doniczkę z kwintami na 
oknie. P ielęgnow ać pszenicę, albo doniczkę z rezedą, zawsze to na­
zywa się upraw ianiem . Posłuchajcie rozmów _w gronie rodzinnóm , 
w kołach publicznych, w dyliżansie, w wagonie kolei żelaznćj, przy 
stole w restauracyi, w cukierni, wszędzie, wszędzie, a usłyszycie 
mówiących o robotach w ziemi, o jćj produkcyi. Nie jest to w yni­
kiem  m ody, ale wynikiem obyczajów, upodobań, zdolności, trady- 
cyi. B elgow ie w rolnictw ie są tem samem czem H ollendrzy w h an ­
dlu; mówią o tem  co stanowi ich dum ę, tak  ja k  mieszkaniec L y o ­
nu mówi o jedw abnych tkaninach, jak  B urgundczyk o czerwoncm
winie. • , . • i-i iP rzed  końcem  siedm nastego wieku mowiono o ił lam andczy-
kach, że są pierwszem i ro ln ikam i w świecie, A nglicy to powtórzyli, 
i A rtu r  Y oung dodał pew nego razu, że będzie zupełnie ciemnym 
w rzeczach rolniczych, dopóki nie zwiedzi Belgii. Czyliż ta  Belgija, 
ten oo-ród wielkiego rolnictw a, nie była dla zagranicznych agrono­
mów tóm, czem W łochy były  dla m alarzy i snycerzy, to jest szko­
łą  wielkiego udoskonalenia, pracow nią wielkich mistrzów? Anglicy 
przez nią przeszli, i nigdy nik t nie zapom ni tego pytania postawio­
nego w T ow arzystw ie Rolniczem w Bruxelli: „Czy rolnik flamadz- 
ki nie wydobędzie należytego zbioru naw et z lichej ziemi?“ Schw ertz 
przechodził szkołę belgijską tak  samo jak  i Dombasle. Oto są 
wspomnienia tyle w arte co i inne. Są to ty tu ły  szlachectwa rolni­
ków belgickich; dum ni oni są z tego i my to rozumiemy. N ie każdy 
może być naśladow anym  przez kilka wielkich narodów, k to  tego 
zapragnie; zwiedzają się i naśladują tylko arcydzieła, i równie jest 
zaszczytnem produkow ać je  na ornej ziemi, ja k  na p łó tn ie  lub 
w m arm urze. . .

W  ostatnich czasach krytykow ano system at flamandzki i w y­
kazywano, że robo tn ik  zby t wiele uszczupla dochody rolników. 
I  my podzielam y to zdanie; ale obecnie o to nam  idzie, czy rolnik 
siłą  ręki swojej zdołał zamienić ziemie liche na ziemie ogrodowe, 
nie pozostawiając ich ani na  chwilę w spoczynku, i otrzym ując 
z nich obfite zbiory? ,

Czy możemy w wielu razach brać te g ru n ta  za wzór żyzności 
i należytój upraw y, porów nyw ając je  z gruntam i zapiiszczonemi in ­
nych krajów , ipow iedzieć do tych, którzy  ich nieznają: „T enszm at 
ziemi by ł p iaskiem  szczerym, ta  okolica była odłogiem; dziś je s t
o g r o d e m  w a r z y w n y m — ogrodem , k tó ry  w y d a je  p a r ę  zbiorow rocz­
nie, 50 do 60,000 kilogram ów buraków  zam iast 18  do 20,000  i 35 
do 40 hekto litrów  pszenicy, zam iast 15—18” i t. d. i t. d. Je s t to 
fabryka doskonale urządzona, k tóra  nie spoczywa nigdy, ziemia k tó ­
ra  nie zna ugoru i zachwaszczenia. O to jest wzór, oto cel, do ktorego 
wszyscy zdążać powinni. Jeżeli system at flamandzki wydaje się zbyt 
kosztownym, szukajcie innego tańszego; używ ajcie wagonu, który, 
oszczędza czasu, w ydatków, zam iast używ ania wozu lub bryki. W a­
sza to  rzecz nie nasza, powinniście podążać za innym i, a nie pozosta­
wać w m iejscu, w którem  się znajdujecie; sposoby ruchu  was doty­
czą, myśl c ii o nich!”

C harak terystyka tych różnych  odcieni rolnictw a i (lianas wiel­
ce m oże być pouczającą; mamy ziemię dobrą, mamy robotnika tak 
silnie do miejscowości przywiązanego, mam y po większej części 
w rodzone do ro ln ictw a zam iłowanie, że tylko nam  uderzyć w ypada 
w te dźwięczne struny, ażeby wydobyć harm onijne dźwięki. U  nas 
rolnikiem  je s t każdy z urodzenia; jest to koniecznem następstwem  
zw rócenia się żądań do rolnictw a, k tó re  jedynie tylko większość i to 
większość znakom itą żywić może: wszystko, co po za obrębem  ro l­
nictwa je s t dla nas zam kniętem . H andel w rękach obcych, przem ysł 
w uśpieniu, urzędów  niema, pozostaje tylko praca około roli; starać 
się trzeba, ażeby ta  p raca  najkorzystniejsze przynosiła owoce. K o­
nieczność, sm utna nieraz konieczność, rzucająca ludzi w odm ęt go-

Opuściwszy to  stado i przeszedłszy przez rzekę, natrafim y 
na stado wołów, składające się z 3,500 sztuk rasy Texas, i znaj­
dujące się w tak  dobrym  stanie, jaki tylko bydło na pastw isku 
osiągnąć może. W oły  te, przebyw szy tutaj rok  lub dwa, docho­
dzą 1,300 funt. żywej wagi. Jeszcze dalej w górę rzeki a bliżej 
gó r jest stado roczniaków i dwuroczniaków . Posunąw szy się do 
Piaszczystego strum ienia, malej rzeki w padającej doL aram ii, znaj­
dziem y stado am erykańskiego byd ła  ras H u tton  i Alsop, liczące 
400 sztuk, po większej części krów , tak  pięknych, że trudno  zna­
leźć piękniejsze. W stadzie tem  jes t kilka stadników  Shorthorn 
w ysokiej krw i, i dwa stadniki pełnej krw i, za wysoką cenę 
w O hio kupione. W ym ieniona wyżej firma posiada 300 rasowych 
stadników , z k tórych  przez krzyżow anie z krow am i dobrej rasy 
Texas, najpiękniejszych dochowuje się cieląt. C ielęta te  pod k aż ­
dym  w zględem  zdradzają wyraźnie krew  Shorthornów  i są je­
dnym  więcej przykładem  służącym na potw ierzenie ogolnej reguły , 
że z dwóch ras, ta  k tó ra  ma krew silniejszą i szlachetniejszą, nadaje 
kształt i charak ter potom stwu. Najwyn owniejszych przykładów  
tego praw a dostarczają właśnie te stada, gdyż tam  w drugiem  
i trzeciem  krzyżow aniu ju ż  naw et śladów krw i Texas dopatrzyć 
się nie można. O bok tego firma ta posiada 300 klaczy m atek 
i kilka stadnin rocznych i dw uletnich źrebiąt, k tóre  n igdy  nie

spodarstw a, bez należytego przygotow ania, bez świadomości ele­
m entarnych nawet wiadomości, niech się stanie powodem  podnie­
sienia poziomu ku ltu ry , niech nas prowadzi do postępu, do rozm iło­
wania się, do roznam iętnienia w rolnictwie. Nie dajm y się łudzić 
fałszywemi tw ierdzeniam i, nie schodźm y z drogi wyrozumowanej 
nauki na manowce em piryzmu, nie dajm y się ogłuszać wołaniem  
ludzi ciemnych, upojonych dym em  chwilowego powodzenia, którzy 
w ciasnocie pojęć swoich naukę uważają dla nas jako  zbyteczną, 
niepotrzebną, szkodliwą. W yrzućm y te śmieci umysłowe, k tó re  nam 
przynoszą szkodę, w yrzeczm y się usypiających pochw ał, aż do nie­
dorzeczności doprowadzającego optymizmu. Łatw iej niestety trafić 
do przekonania, głosząc myśli, że głęboko w ydeptana ścieżka zna­
cznie dla nas w ygodniejsza i pewniejsza, aniżeli szeroki ale n ieuto- 
row any gościeniec. W alczmy wy trw ale myślą, słowem i uczynkiem , 
a dowiedziem y praw dy oczywistej, jasnej jak  słońce, k tó rą  napró- 
żno zakryw ać każą nam  ludzie um ysłu ograniczonego, którzy w cia- 
snem pojęciu swojem radziby  ukryć światło, k tó re  ich w zrok razi 
i w szczeliny starych m urów zapędza.

G dybyśm y szli za tem i przew rotnem i radam i, gdybyśm y je  
w w ykonanie wprow adzać pragnęli, ru ina rolnictw a krajowego n a ­
stąpiłaby prędzej, aniżeli przew idyw ać można. N a szczęście tak nie 
jest: kraj nasz pomimo rozlicznych trudności, pomimo kłopotów  fi­
nansowych, pomimo przesilenia społeczno-ekonom icznego, które tak 
silnie na ro ln ikach odbić się m usiało, wychodzi zwycięzko z tej 
próby ognia i wody. P u n k ta  wytyczne błyszczą na rolniczym  wi­
dnokręgu i rolnictw o zwolna i spokojnie porusza się z zastoju we­
d ług  w arunków  normalnych. Są jed n ak  miejsca ciemne na tej wiel­
kiej przestrzeni: niemożność, nieświadomość zaślepia ludzi w daw nych 
nawyknieniach, m artw ieje w wielu miejscach pow łoka tak  ja k  na 
świeżo zoranem  polu gw ałtow ną nawrałnkązniszczonem . Ruch p rze­
cie, k tóry  dostrzegam y, popęd dany przez ludzi dobrej woli, pow a­
żnej nauki, udzielić się m usi większej liczbie; w ytrw anie w dobrem , 
nieustanna działalność na polu umysłowem, doprow adzić może do 
najpomyślniejszych wyników. Zadanie je s t trudne ale zaszczytne: 
działając dla -własnego dobra, doprow adzając do pożądanej do­
kładności upraw ę, pom nażając środki użyźniające, podnosząc hodo­
wlę dobytku, zaprow adzając wszelkie możliwe oszczędności, w ycią­
gając ze wszystkiego konieczny pożytek, pionierowie rolniczej cy- 
wilizacyi rozszerzają koło wiedzących, zwiększają liczbę nowych ade­
ptów nauki, zgrom adzają zastępy pracowników in te ligen tnych! w y­
trw ałych. U trzym anie się na dawnem  stanowisku je s t niemożliwem: 
duch cywilizacyi burzy to  co je s t nieodpow iednie, rolnik przestaje 
być sam olubną jednostką i staje się jednostką spoinie z innemi p ra ­
cującą. D okądbyśm y zaszli, gdybyśm y się trzym ali zasad notow a­
nych w kalendarzach; poprzestając na samej tylko naturze gleby, 
jako  tako poruszanej niedokładnem  narzędziem, uspraw iedliw iali­
byśmy, to szydercze m niem anie nieprzyjaznych sąsiadów, szkalują­
cych nasze postępowanie, m ieniących nas nieudolnym i do przyjęcia 
zasad pożytecznych i w yrozum ow anych. Na szczęście tak  nie jest: 
mamy okolice prawie całe doró wny wające starannością gospodarstwom  
zagranicznym , mamy hodowców, k tó rzy  rozpowszechnieniem  ro z­
płodników zbliżają chwile postępu, za którym  przyjdzie dobrobyt 
pożądany i szłusznie oczekiwany. Ludzie dobrej woli, ja k  apostoło­
wie praw dy, głoszą pożyteczne wiadomości, słowem, przykładem  
rozniecają świętą iskrę, podniecają szlachetny zapał. \ \  ierzm y lu­
dziom trzeźwym , szanujm y tych którzy um ieją rozróżnić p raw dzi­
wy pieniądz od błyszczącego liczmana, litujm y się nad tym i którzy- 
by rolnicze światło zgasić pragnęli, jedyn ie  dla tego, żeby ich p ró ­
chno wygodniej świeciło. P raca  rzeczyw ista, bezustanna, racyjonal- 
na, prędzej czy później pomyślne sprow adzi rezultaty; p raw dy  n au ­
ki przedrzeć się muszą przez ciemne i gęste chm ury ru tyny  i cie­
mnoty, pomimo głoszenia wygody, łatwej korzyści, jak ie  w ypły­
wać m ogą z zapoznania najzbaw ienniejszych w yników rozum u 
ludzkiego.O  _________ ___

dostają żadnej paszy i nie znają co to dach, a jed n ak  są silne i pię­
kne ja k  rzadko. Stado owiec ma 13,000 sztuk, między ktorem i 
3000 jagn ią t. Część tego stada pochodzi z N owego-M eksyku, ale 
daleko w iększa część z Jow y , i sk łada się z szlachetnych me­
rynosów, dających w przecięciu po 5 funt. wełny ze sztuki. 
S tada te przeważnie złożone są z m atek. W łaściciele na przy­
szły rok spodziewają się wyhodować 6000 jag n ią t i mieć w ełny 
65,000 funtów. F irm a  ta ma około 15 mil ogrodzonej przestrze­
ni, zawierającej łąki, pastw iska dla m łodzieży i t. p.

P oza  góram i Owczemi, tuż pod białym  szczytem M ount- 
D odge, n ad 'ź ró d łem  małej L aram ii, leży dolina mająca dw adzie­
ścia mil długości a dziesięć szerokości, praw ie rów no podzielona 
północnem, Grodkowem i południow em  ramieniem tej rzeki. Są 
to rw ące potoki i nie zam arzają n igdy  w zimie. N ad ich brze­
gam i i na dolinach rosną drzew a, dające w lecie cień a w zimie 
ochronę. D olina ta  jest kotliną górską i ma jedno  tylko wązkie 
wejście* i wyjście. T utaj pp. L am bard, G ray , Coates i L atham  
mają 2,900 sztuk bydła. Z powodu natu ry  tej doliny, do strze­
żenia ich wystarcza trzech ludzi i jestto  prawdzivvy raj bydlęcy. 
W stadzie tem je s t 1200 krów , 700 dw uroczniaków, 3 t0  ro­
czniaków i 700 cieląt. S tado to należy do rasy S horthorn- 
Texas.
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Drogi, ich budowa i utrzymanie.
P rze z  Jfinn Orłowskiego

( Dokończenie).

D la  zabezp ieczen ia  b u r t od roz jeżdżan ia  i ^ z y m a n i a  n ie b u  
w g ran icach  nasypu  szabrow ego  obstaw ia  się go  kam ieniam i nazy  
w anem i bonkietam i. W ielkość bonk ie tów  odpow iadać m usi rlatn rze 
ziem i, n a  k tó rej d ro g a  zos ta ła  zbudow aną; n a  g lin iaste j d a ją  inę
w i ę k s z e  po d łużnego  k sz ta łtu , zakopane n a  sz to rc  do. ^  
gości, ażeby  staw iając na leży ty  o p o r ud erza jący m  o 
w y k ręca ły  się w rozm iękłej ziem i. B o n k ie ty  zakopu ją  się w  dw óch 
lin ijac h  sążeń od sieb ie od leg ły ch  po każdej stron ie  nasypu j ro z ­
m ieszczenie ich pow inno  być tak iem , ażeby  b o n k ie ty  .
tra f ia ły  w  śro d ek  od leg łości od  sieb ie bonkietow  d rug iej, od ienłosc 
bonk ie tów  m iędzy  sobą odpow iadać p o w in n a  spodziew anem u na 
d ro d ze  ruchow i: p rzy  od ległości cz te ro -sażenow ej, w ypadn ie  je  en 
n a  sążeń d ługości d ro g i. B a rd zo  często  po skończen iu  nasypu  sza­
b row ego  i obsadzen iu  bonkietów 7 d ro g a  byw a od d aw an ą do u z y t u, 
k tó ra  u jeżd żo n a  w ten  sposób, n ig d y  ró w n ą b y ć  n ie m oże, a n a  to 
sk u tk iem  u su w an ia  się z pod  kół luźno  leżącego  szab ru , zużyw a go 
się b ez p o trzeb n ie  zn a cz n a  b ard zo  ilość. C hcąc m ieć d ro g ę  d o k ła ­
dn ie  rów ną, na u ró w n a n y  szaber syp ie się w arstw ę g ru b eg o  pias u 
1 ')2 do  2 cali g ru b ą , n as tęp n ie  odpow iednio  ciężk im  w alcem  k a ­
m iennym  lu b  że laznym  w alcu je , sk u tk iem  czego szaber z p iask iem  
doskonale się w iąże, u tłacza  i tw orzy  d ro g ę  o p ow ierzchn i scis ej, 
g ła d k ie j, n ieu stęp u jące j pod  ko łam i, zu p e łn ie  tw a rd ą  i z a tn ą  o
natychm iastow ego  u ży tk u . . .

K o sz t budow an ia  zw irów k i za leżnym  byw a od  m iejscow ości 
w k tó re j ona je st p rze d s ięb ran ą , ja k o  zależny  aj od  n a tu iy  g ru n  u, 
k t ó r e j  odpow iadać  m usi k o n stru k cy ja  budow y , b) od  od leg łośc i k a ­
m ien i użyć się m ających  n a  b u d o w ę  d ro g i, a w  o s ta tk u  od ceny ro ­
bocizny  ręcznej w danej okolicy. B u d o w a będzie bard zo  tan ią , j e ­
że li zw ózka do  niej kam ien i będzie zarazem  m ia ła  na ce lu  oczysz­
czenie z n ich  pól, lu b  w ykonaną zostan ie w łasnem i sprzężajam i 
W czasie w olnym  od  innych zajęć. Za tłu czen ie  kam ieni p łaci się 
od sażen ia w y tłuczonych  p ły tak ó w  rsr. 3, g rubszego  sz ab iu  i s i . 5  
do  6, d robnego  rs r .  (5 do 7, za w ysypan ie  i u ro w n am e w ko rycie  
sażen ia szab ru  rs r . 1, za u fo rm ow anie  k o ry ta  i b u r t  z zaw iezieniem  
m niejszych  n ierów ności 30 kop. za sążeń bieżący; ceny te uw aża
m ożna p raw ie  za norm alne. , . .

Koiiserwacyja i  wirówek będących  w użyciu  w ym aga na tychm ia- 
stow ego zasypyw an ia  rob iących  się w ybojów , a dalej za row nyw ania  . 
w yrzynanvch  kolei, do rep a ra cy i używ anym  by ć  je d y n ie  m oże sza- j 
b e r  d robno  tłuczony  lu b  zw ir; najlep iej sypać go  po d e s z c z u  w  w o­
d ę  sto jącą w oczyszczonych z b ło ta  n ierów nościach , ona bow iem  
u ła tw ia  bard zo  w iązanie się sy p an eg o  szabru ; z sypanego  n a  su 
szab ru  znaczna część śc iera  się i m arn ie je  p rzez zw iązaniem , r r z y  
znaczniejszym  ru c h u  k o n se rw acy ja  w ym agać będzie corocznego  | 
przygotow alnia na każdej w iorście po p ięć sażeni k u b icznyc  sza r u , , 
k tó ry  zazw yczaj rozsypu je  się n a  je sien i, z pozostaw ien iem  pewnej
m ałej ilości n a  d ro d ze  d la  z a s y p a n i a  m ogących  się u tw orzyć w ybo­
jów . C elem  u ła tw ien ia  sp ad k u  w ody  do row u, sp ad ek  b u r t d ro g o ­
w ych pow in ien  by ć  c iąg le  u trzym yw anym , a poniew aż zm niejsza 
się c iąg le  osadzonym  przez sp ły w a jącą  w odę nam ułem , p iz e  o 
u trzy m an ia  go należy  co d ru g i ro k  śc iąć b u r ty  szeroką mo y ą, 
a  zeb ran ą  ziem ię za row7y  na pole odrzucić.

Z w irów k i p o trze b u ją  ciąg łe j opieki, a  m ianow icie p rze s trze ­
g an ia  żeby ich św inie n ie  ro zp ry sk iw ały , b y d ło  b u r t  m e io zc  e p  } 
w ało , żeby  w raca jące  n iem i z p o la  inw en tarze  n ie  b y ły  sam opas 
puszczanem i, żeby  n arzęd zia  ro ln icze  p rzew ożonem i b y ły  po nic i 
je d y n ie  n a  w ózkach  lu b  sankach , w  raz ie  n iedop ilnow am a czego 
kosz t u trzy m an ia  d ro g i, sk u tk iem  szkód w niej z rządzonych , o wie e 
podn ieść się może.

Drogi nieiwirowane pow inny  zostać w szystk ie poprostow anem i 
i  okopanem i row am i, z w y ją tk iem  ty lk o  po łożonych  w okolicach nie 
znoszących kopan ia  row ów , z pow odu  zbytecznej m ia łkośc i ziem i. 
R ów  koniecznym  je s t  p rz y  d ro d ze  dla u trzy m an ia  je j  k ie ru n k u  
i szerokości, odp row adzen ia  w ody  i zabezpieczenia je j od  n ac iąg a­
n y ch  na n ią  z p o la  kam ien i b ro n am i lu b  p ługam i, k tó re  na d ro g ac h  
najczęściej są  p rzyczyną  tw o rzen ia  się w yboi, w yb ijanych  u d e rz e ­
n iam i k ó ł zeskaku jących  z k am ien i od  k tó ry ch  się odbiły .

D ro g i pow inny  być dosta teczn ie  szerokiem i, szerokość p la n tu  
od  row u do row u  łokci 12 do 15 będzie  w y starcza jącą , a rowów  
trz y  ło k c ie  w  św ietle, z w yjątk iem  m iejsc, w  k tó ry ch  położenie 
o-runtu w ym agać m oże ich  rozszerzenia. P la n t, ta k  sam o ja k  zw i- 
rów ek , pow in ien  by ć  ow alnym  ze sp ad k iem  w yrob ionym  stosow nem  
w yrzucen iem  ziem i z row ów  od środka  d ro g i ku  b u rto m  cali 10 do 
12; na g ru n ta c h  m ocnych  n ie  należy  w y rzu cać  w arstw  spodn ich  
g lin iastych  z row ów  n a  d ro g i, dla teg o  na ta k ich  z iem iach  row y 
p rzy  d ro g ach  pow inny  być rob ione m ielsze, a  za to  szersze. D ro g i 
g lin iaste,°w  raz ie  n ie  w ielk iej od  n ich  od leg łości p iasku , naw iezione 
n im  odpow iednio  g ru b o , stanow czo i  trw ale  się u lepsza ją , a n a ­
w iezienie p rz y  dobrej w oli z ła tw ością  m oże być choćby  częściow o 
dopełn ionem  w czasie w olnym  od innych  zajęć. D ro g i pow inny być 
zaw sze rob ionem i i rep e ro w an em i ty lko  n a  w iosnę, zrob ione na je ­
sien i p ow inny  zostać  oddanem i do  u ż y tk u  dop ie ro  w zim ie po ich 
zm arzn ięciu , w p rzeciw nym  ra z ie  od  raz u  zo s tan ą  zerzn ię tem i, po- 
psu tem i i n iezd a tn em i do użycia .

O d  s tan u  d ró g  m iejscow ych zależy stan  i zużycie uprzężeń  
i  w ozów  ich  w łaścic ieli, k tó rzy  w  d o b rze  zrozum ianym  interessie 
pow inni ja k  n a jp ręd ze j p rzy p ro w a d z ić  do  d o b reg o  s ta n u  d ro g i 
swoje, a dalsze ich  w tym  stan ie u trzy m an ie  w ym agać b ęd z ie  nie 
ty le  kosz tu , ile pam ięci i op iek i n a d  niem i.

K ażdej w iosny  za raz  po puszczen iu  n a leży  z d ró g  istn ie jących  
p rz e d  ich zu p e łn e m  rozm arzn ięciem  pospuszczać_ za trzy m u jącą  się 
w odę, sk u tk iem  czego d ro g a  p rę d k o  obsycha i nie rozm iażdża się, 
następnie po obeschnięciu  ziem ią b ra n ą  z row ów  pozarzucać po ­
w stałe w yboje, k tó ry c h  zarzucen ie  w czesne nie w iele w ym aga r o ­
boty , kiedy pozostaw ione nie zasypanem i, zw iększają się c iąg le i p o ­
w odują tw orzen ie  się w iększej ich  liczby . Je ż e li  g ru n t n a  d ro d ze  
je s t  ciężkim , to  w u p atrzo n ej chw ili w łaściw ego p rzeschn ięcia  n a le ­
ż y  ją  zawlec b ronam i, a b ronow an ie  w y ró w n a j ą  i zabezp ieczy  od 
tw orzen ia  się g ru d y  o k ryw ającej n ie raz  tak ie  d ro g i p rzez  ca łe  la to . 
W  raz ie  p op raw ian ia  row ów  d ro g ę  o taczających , ziem ię z nich n a ­
leży  w yrzucać n a  ś ro d ek  d ro g i z m yślą  u trzy m an ia  jęj spadzistosci, 
n as tęp n ie  d ro g ę  u w lec celem  ro zk ru szen ia  d a rn y  i d o k ła d n eg o  je j 
w yrów nan ia . Je ż e li g ru n t p rzy le g ły  d rogom  obfituje w  kam ien ie , 
w tak im  raz ie  p rzynajm n ie j dw a raz y  w c iągu  la ta  w ysłać n a  d ro g i 
fu rm an k ę  celem  w yzb ieran ia  i w yw iez ien ia  m ogących  się znaleśc n a  
n ich  kam ieni. W szystk ie  ro b o ty  d la  u trzy m an ia  d ró g  podejm ow ane
w inny  m ieć za zad an ie  c iąg łe  ich  w yrów nyw anie, k aż d a  bow iem  
n ierów ność n a  d ro d z e  sta je  się p rzyczyną n ierów nego  ru c h u  w o­
zów, sp row adza jącego  koniecznie dalsze  i coraz w iększe p suc ie  się 
d ró g , pociąga jące  za sobą zw iększenie kosztów  ich u trzym an ia .

C Obsadzanie dróg drzewami. W szystk ie  d ro g i, d la  w skazan ia  ich 
k ie ru n k u  w czasie zam ieci śn ieżnych  i ciem nych nocy, pow inny  byc 
w ysadzone d rzew am i stanow iącem i jednocześn ie , d la  p rze jeżd ża ją ­
cych i p rzechodzących  w śró d  la ta , osłonę od palących  p rom ien i 
słońca, a  d la  ty ch  o sta tn ich  p ożądane  m iejsce spoczynku  —  d rzew a 
jed n ak  sw ą gęstością n ie  pow inny  ich  pozbaw iać ożyw iającego  d ro -  

ig ę  w idoku  okolicy . P rz y  obsadzan iu  d ró g  zadosyć czyn iąc  w ym ien io ­
nym  po trzebom , u n ik a ć  należy  p ro d u k cy i mass^ d rz e w n ie  i, o 
sz tem  w zrostu  roślin  u p raw ia n y ch  pod n iem i, k tó re  zazw yczaj na 
k ilkoprę tow ej po nad  w ysadzoną d ro g ą  szerokości m e u d a ją  się, 
pozbaw ione po trzeb n eg o  im  św ia tła  i o g l a d z c . n c  rozpos artcm  p  y 

i  tko  p o d  pow ierzchn ią  ziem i ko rzen iam i drzew . W  J V
dzonych ro ln ic tw u  n iem nie jętnem  obsadzaniem  d ro  rzew , 
up a try w ać  należy  p rzyczynę  m niejszego ja k  n a  to za słu 0 ujc upo-

P o d  C heyenną , w  W y o m in g , p . J .  W . H iff  posiada w iel­
k ie  stada . B y d ło  je g o  pasa się w zd łuż W ro n ie g o  s trum ien ia , 
w  d ó ł, aż po  rzek ę  P la t ta ,  n a  dw u d ziestu  albo trz y d z ie s tu  m ilach. 
N a tern  p as tw isk u  m a on 8 ,700 sz tuk  b y d ła , a m ianow icie: 3 ,500 
w ołów , 2 ,000 k rów , 2 ,000 dw uroczn iaków  i 1 ,200 cielą t. B y d ło  
to  je s t  p ó ł k rw i, z w y ją tk iem  roczn iaków  i cielą t, k tó re  on sam  
w yh o d o w ał i k tó re  noszą cechy k rzyżow an ia  z S h o rth o rn am i. 
W o ły  jeo-o należą  do ciężkiego opasow ego b y d ła  i dochodzą 
W  p rzec ięc iu  1200— 1400 fun t. żywej w agi. W z d łu ż  W ron iego  
stru m ien ia , od  C heyenny  aż do rzek i P la tta , c iągną się n a jw y ­
b o rn ie jsze  pas tw iska , a b rzeg i s tru m ien ia  doskonale  ch ro n ią  b y ­
d ło  p rze d  burzam i. P a n  H if f  w osta tn ich  d w unastu  la tac h  p o sia ­
d a ł tu  w ielk ie  trzo d y , i u trzy m u je , że to  je s t  w łaściw e m iejsce na 
p ro d u k cy ją  m ięsa d la  w schodnich  ta rgów . B y d ło  je g o  w  osta tn im  
ro k u  sp rzed aw ało  się n a  ta rg u  w  C hicago  po _ 5— 6 centów  
(m . w. 6— 7 kop . sr.)  za fu n t żyw ej w agi. W  k ra ju  ta k ic h  b e z ­
g ran iczn y ch  pastw isk , gdzie  jed y n y m  kosz tem  hodow li b y d ła  je s t  
w y d a te k  n a  stróżów , n ie  zachodzą żadne  p rzeszkody , d la  k tó ry c h  
b y  za ja k ie  la t dziesięć m ięso w ołow e i b a ran ie  nie m ogło  się 
o b n iży ć  do połow y dzisie jszych  cen ta rg o w y ch , chodzi ty lko  
o tak ie  u rządzen ie  w agonów , iż b y  na n ich  zapom ocą z im na m ię­
so m o^ło  dochodzić św ieże od g ó r  S k a lis ty ch  n a  w y b rzeża  A t la n - 1

tyku . G d y  się tem u  zadosyć stan ie  to  ska la  dow ozu  d o b reg o  
w ołow ego i baran ieg o  m ięsa zależeć będzie  je d y n ie  od  p o p y tu . 
J u ż  p rz y  dzisie jszych  cyfrach  b y d ła , choc ta k  m a ły ch  w  p o ró ­
w n an iu  z ow em i og ro m n em i s tadam i, k tó re  w  p rzysz łośc i na tych 
rów ninach  i w ty siącznych  do linach  w ie lk ieg o  ła ń cu c h a  g ó r  pasc 
się będą , je s t n a  zachód od M issouri p o d o sta tk iem  b y d ła , ażeby  
m ogło  w p ły n ąć  na isto tne  zn iżen ie cen n a  w schodn ich  ta rg a ch  
by leby  ty lk o  tra n sp o rt b y ł tam . N a  rozm aitych  p u n k ta ch  lim

• j   r i a i r \ i p i a  f i r m v .  crn t.m vp. do z a w i e r a n i a .  kon
\v i
tri

to° m o żn ab y  dostaw ie  n a  xargi w xm sum .e, , .
delfii i W a sh in g to n ie  po 7 %  do  8 ‘/ 2 doi. za sto f u n o v  y * q  
vva'd, a n a  częściow ą sp rzed aż  rą b a ć  fu n t p(mr W. 13— 17 k o p .). ( Dokończenie nastąpi).
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Wszechnienia się vaeyjonalnego wysadzania dróg. D rogi boczne, słu­
żące po większej części dla użytku rolników , utrzym yw ane przez 
nich, przedew szystkiem  ich interesa uw zględniać muszą, a dla za- 
dosyć uczynienia im nie powinny być obsadzane zbyt gęsto drze­
wam i o bujnym  wzroście, wielkim cieniu, korzeniach rozpościerają­
cych się szeroko pod wierzchem i obdarzonych silą puszczania 
z nich odrośli, k tó re  to wszystkie własności posiadają w najw yż­
szym stopniu topole, używane praw ie powszechnie u nas do obsa­
dzania dróg.

Na Zachodzie praw ie wszystkie drogi obsadzone są d rz e ­
wami owocowemi, k tóre obdarzone korzeniam i głębiej w ziemię za- 
puszczającemi się, nie w yrastające zbytecznie, m ałą szkodę jaką  
zrządzają swym cieniom w płodach rolnych, w ynagradzają obficie 
dochodem z owocu. W iele zapew ne czasu jeszcze upłynie u  nas, 
zanim poszanowanie cudzej własności i opieka nad  nią wzrosną do 
tego stopnia, żeby drogi m ogły zostać obsadzonemi drzewami owo­
cowemi, bez ich narażenia na zniszczenie skutkiem  ciągłego obła­
m ywania gałęzi, wraz z niedojrzałym  owocem. D la nas d ługo  jesz­
cze najwłaściwszem i do obsadzania dróg będą drzew a dzikie, do 
czego w ybierajm y z pomiędzy nich zaopatrzone korzeniam i głębiej 
w ziemię zapuszczanemi, odznaczające się słabym  wzrostem, lub 
znoszące obławianie czyli obcinanie, wzrost ich tamujące.

Najwłaściwszemi będą dobrze nam znane lecz niesłusznie za­
niedbane wierzby, a szczególniej złota, wszystkie one znoszą ogła- 
wianie, a ostatniej cienkie gałązki zdatne na w itki, a nawet wyroby 
koszykarskie, dalej klony, lipy, graby, jarzęby , czeremki — na dro­
gach stanowić m ających jednocześnie wygony bardzo właściwemi 
będą szpalery w ysadzane leszczyną lub głogiem. Najszkodliwszemi 
dla roślin gospodarskich przy drogach upraw ianych są topole, osiki, 
brzozy, kasztany, sosny i świerki. Topole zwłaszcza kanadyjskie 
z pożytkiem  sadzonemi być tylko mogą pom iędzy budynkam i go- 
spodarskiem i, k tóre osłaniają swym wzrostem od szkodliwego dzia­
łan ia  w iatrów , należy je  jednak  sadzić w dostatecznej od nich odle­
głości, w przeciwnym  bowiem razie rozpostartem i obszernie gałę­
ziami przeszkadzają obsychaniu dachów, przyczyniając się tern do 
szybkiego ich gnicia. W ybran ie  gatunków  drzew  do obsadzenia 
drogi służyć mających, połączonem być winno z um iejętnem  ich 
zasadzeniem, a mianowicie z uwagi, że drzew a sadzą się dla dróg 
nie dla pól, należy je  sadzić na drogach, a nie na polach obok nich, 
ja k  się to najczęściej w idzieć daje.

Na zw irów kach najwłaściwszem  pomieszczeniem dla drzewr 
je s t p o s a d z e n ie  i c h  n a  p la n c ie  w m a ły m  o d s tę p ie  od b u r t  r o w u ,  
gdzie zasłonięte bonkietam i rość m ogą spokojnie. W szelkie cienio­
wanie przeszkadza parow aniu a tem samem obsychaniu, dla tego 
w interesie w ysychania dróg i mniejszego cieniowania pola zaprze­
stańm y sadzenia drzew  jedno naprzeciw  drugiego, sadźmy je  w do­
statecznych odstępach i w tak i sposób, ażeby drzewo z jednej strony 
drogi stojące, trafiało w środek odległości pom iędzy dwoma drzewa­
mi na przeciwnej stronie rosnącem i i tak następnie. P rzy  takiem  ob­
sadzeniu droga nie będąc cieniowaną całem i dniam i w pewnych m iej­
scach skutkiem  schodzenia się gałęzi drzew  naprzeciw  siebie rosną­
cych, łatw o i szybko wysychać będzie na całej swej przestrzeni. 
N a drogach zwyczajnych drzew a na nich sadzone potrzebują za­
bezpieczenia, k tóre im dać m ożna zakopaniem przed niem i kam ieni, 
a lepiej i skuteczniej okopaniem ich rowem.

P rzy  takiem  posadzeniu drzewa rosną w środku rowu podłu­
żnego, a w otaczającym  je  znajdują zupełne zabezpieczenie od usz­
kodzeń przejeżdżających drogą wozów i pracujących na polu na­
rzędzi, — row y zabezpieczają jednocześnie pola od zapuszczenia 
w ich w ierzchnie w arstw y korzeni, przez rosnące na drodze drzewa. 
Poniew aż przy większej części d ró g  obsadzonych drzewa rosną za 
gęsto, łatw o więc zm ienić w nich porządek wycięciem każdego 
drugiego w ten sposób, żeby pozostawione z jednej strony trafiały 
w środek odległości pozostawianych na drugiej. Jeżeli rosnące 
drzewa chcemy zastąpić drzewam i innego gatunku, w takim  razie 
place po wyciętem drzewie okopać należy ja k  rysunek, na nich po­
sadzić drzew a nowego gatunku, a po ich przyjęciu i podrośnięciu, 
wycięciem pozostałych daw nych drzew  otrzym am y drogę obsadzo­
ną nowemi drzewami.

Sosty mam y jedyn ie  na myśli te, jak ie  budujem y na row ach j  

drogi przecinających lub  otaczających; budowę mostów na rzekach I 
pozostawiamy technikom  specyjalnie wykształconym. P rzym iotam i i 
dobrego mostu jest trw ałość budowy i szerokość odpowiadająca ] 
największem u spodziewanemu przepływ ow i pod nim wody, sku­
tkiem  której przypływ ająca woda znajdując dostateczny przepływ  j  
odpływ u, i nim zatrzym aniem  swem nie rozmiękcza drogi lub pól j  
wyżej położonych. Mosty bywają murowanemi, częściej jednak  bu- j 
dowanemi z drzewa; w obudwu system atach szerokość zastosowaną 
być w inna do przepływ u, a pomost o kilka cali nad drogę wznie­
sionym i podsypanym , żeby przejazd przez n iego łagodny i wygo­
dny nie daw ał się odczuwać wstrząśnieniem. Podniesienie pomostu 
nad drogę w ypływ a z potrzeby zmniejszenia wpływ u na niego bło­
ta, zwiększenia otw oru podmostowego i złagodzenia wpływu ciśnie­
n ia  przewożonego ciężaru. L ig ary  podmostowe grubością i ilością 
odpowiadać powinny szerokości inostu, który w przejeździe przez 
niego powinien być wolnym od odczuwania w ibracyj. Pom ost, to 
najsłabsza strona naszych mostów, najwłaściwszym na niego m ate- 
ryjałem  bale trzy lub eztero-calow e, a wszelkie obladry, zrzyny, 
żerdzie i t. p . m ateryjały raz na zawsze z ich liczby pow inny zostać

wykreślonemi. Na większych rowach bu rty  ich podmostowe po­
winny zostać cem browanem i, a same mosty zaopatrzonem i w dosta­
tecznie silne i mocno obsadzone baryjery .

BRONOWANIE i PODSIEWANIE ŁĄK.

J a k  tylko z wiosny łąki dobrze obeschną, że konie nie zo­
staw iają śladów  swych kopyt, można już rozpocząć bronow a­
nie łąki.

Ł ąk i na g run tach  gliniastych, lub w ogóle tęgich, ja k  ró ­
wnie na g runtach  lżejszych lub torfiastych, ale mchem zarosłe, 
potrzebują na wiosnę silnego bronowania.

P rzed  bronowaniem trzeba rozrzucić rydlem  kretow iny. D o 
bronowania używ a się bron żelaznych, nie zbyt ciężkich, dla te ­
go, aby ich gw oździe na łąkach grubym  mchem zarosłych, zanad­
to odrazu nie zag łęb iały  się, gdyż to robotę u trudnia. A by by ł 
skutek  bronowania, trzeba przechodzić broną trzy lub cztery ra ­
zy najmniej i za każdym razem  w innym kierunku. Jeżeli np. za ­
czynamy bronować wdłuż, pow tórnie w poprzecz, trzeba trzeci 
raz na skos od lewej strony, czw arty na skos od praw ej. P o ­
m iędzy pobronki dobrze je s t zapleść po kilka gałęzi cierniowych 
tak , aby te stanow iły ogon brony w kształcie wachlarza. To 
pom aga rozrów naniu ziemi rozrzuconej z kretow isk i d ok ła­
dniej w ydrapuje mech ruszony i podważony przez gwoździe b ro ­
ny. W  pewnych odległościach podnosi się bronę, aby otrzepać 
zaczepiony mech, przez co form ują się smugi pokryte gęściej 
mchem, podobne do pokosów, co ułatw ia zgrabianie na kupki 
i wywiezienie go po za granicę laki.

G dy łąk a  je s t bardzo mchem przorośnięta, trzeba jeździć 
kłusem , aby brony podskakiw ały, przez co lepiej mech odryw a­
ją; do tego brony lżejsze są lepsze. Rozumie się, że gdyby  konie 
biegać ciągle kłusem  nie wystarczyły, robi się to na przem ian, 
półgodziny stępą, potem kłus. A lbo w miejscach gdzie większy 
mech kłusem , gdzie mniejszy stępą.

Ł ąk i bardzo m chem przerosłej w jednym  ani dwu latach 
z niego nie oczyści. Zresztą gdzie mokro, tam  i bronow anie kil- 
koletnie m chu nie wygubi, ale go zawsze przerzedzi, i ułatw i 
p r z y s t ę p  p o w ie t r z a ,  ciepła i ś w ia t ła  d o  z ie m i,  a  przez to  w zrosto­
wi traw  dopomoże.

Do bronowania na wiosnę, należy w ybierać czas ciepły, 
pogodny, lepiej jed n ak  gdy w ilgotny i pochm urny, a bez desz­
czu. G dy silne, zimne w iatry, osobliwie przy  pogodzie, należy 
z bronowaniem  się wstrzymać.

Gdzie łąk i suche, tw arde, a jednak  trochę zamszone, dobrze 
je s t bronować w jesioni po zebraniu potraw u, a d rug i raz na 
wiosnę.

Ile  razy trzeba broną przechodzić przy każdem  wiosennem 
lub jesiennem  bronow aniu, tego oznaczyć nie można: trzy  do 
cztereęh je s t minimum. D łuższe bronow anie, na łące suchej gli­
niastej, w porze właściwej przed deszczem, lepszy skutek przy­
niesie. Nawet gdyby się tak dalece zbronowało, żeby pow ierzchnia 
łąk i pokryła się bryłkam i i by ła  podobna do roli, to nietylko 
nie będzie szkodzić, ale owszem odpłaci poniesiony tru d  bardzo 
gęstym , silnym wzrostem, a tem samem znacznym przybytkiem  
siana.

P o  zabronow aniu, jeżeli nie całą łąkę, to przynajm niej miej­
sca przez kre ty  uszkodzone, należy podsiać odpowiedniem i tr a ­
wami. G dzie łąk i są dobre najlepiej składać prochy, pozostają­
ce na klepisku przy w iązaniu siana, koniczyny, plewy po w y- 
m lóceniu koniczyny. Zresztą w ytrząść podściół z zasieku stodo­
ły  po wTybraniu  siana, lub  z pod stogów, w ygrabki te  i podścioły 
dobrze i tem podsiewać. M ając inne nasionia traw  łącznych, d o ­
mieszać do tych prochów i razem zasiać.

P o  zasianiu najlepiej zwałkować miejsca posiane. A lbo je ­
żeli się ma na deszcz, i bez wałkow ania się obejdzie.

M ało u  nas jest znana, a z wielkim p o ż y t k i e m  za granicą 
używ ana brona do łąk, dlą tego podaję opis i rysunek, aby 
każdy, przy  pomocy miejscowych m ajstrów , m ógł ją  zrobić.

B rona ta  na łąk i tw arde, suche, równe, nie bardzo mchem 
przerośnięte, dla tego jest lepsza od zwyczajnej, że naprzód sama 
ścina i rozstrząsa kretowiska, p rzerzyna darń  swemi nożami zawsze 
do jednakow ej głębokości; przerzynając i kalecząc korzenie traw , 
nie wyszarpuje ich; przechodząc nią w podłuż i poprzecz, kraje po ­
wierzchnią łąki na małe kw adraciki, przez co, gdy po niej b ronuje  
się zwyczajną broną, mech łatw o się odryw a. G dzie niema wiele 
mchu, tam  pow tórne bronowanie zwyczajną broną nie je s t po trze­
bne. Przejechanie nią w podłuż i w poprzek często już bywra w y­
starczające. Jeżeli łąka  tw arda i sucha, trzeba  i trzeci raz b rono­
wać na skos. P rz y  użyciu tej brony potrzeba pary  koni.

B udow a je j następująca:
D rzew o powinno być suche, brzozowe, bukow e, lub wreszcie 

dębowe.
F ig u ra  1 sza ab i cd są to dwTa płozy podobnie zrobione ja k  

u sanek służących do wywożenia bron w pole. D ługość każdego 
54, szerokość 4, wysokość 6 cali warszawskich. P łozy  te są za-
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o k o lo n e  w przodowych k o h cch , d l .  ułatwienia p łożen i. m  P» j ^ ^ K e k  p o Z o e f p S z  j S S r ^ S l l r ^ E & U S  
t o n y  w świetle j e «  36 c l i ,  czyli ta k . w in o . być i .ko poderżnie Nóż ten. gdy « ,  .tępi, wyjnutje się i o .  bru.ie

odległość między temi Pl “ *™ i  “ ^ ^ d d ż ie ” ™ wcale niema kretowisk, w miejsce przodo-
roki na 4 cale nóz, podo y P ) : nachv- weo-o noża można dać trzeci pobronek z nożami prostopadłemi,cali, osadzony . „  ,dwóch werzmęcr.dr płozow alU  £  pod »  ohy^ w ego^n. ^  ^  4  ^  ^  „  pob,,o n t ,<ch n„że eo
leniem me większem jaK zu stopni Kąta prostego ./ L u d w ik  Dąbrowski.

nie tylko •znacznie' grubszy, ale | pięć cali
mieć przez swą długość zagięcie w fornue pręta, tak jak
to ni a |ą kosy do koszenia trawy. Przy umieszczaniu tego poza
w bronie, odwraca się go tem zagięciem na dół, aby po górnej !
gładkiej jego powierzchni ziemia kretowisk bez przeszkody prze­
sunąć się mogła. i .. . .

Przy obu końcach tego noża, na cztery cale jego długości, j
trzeba s k l e p a ć  to zagięcie, aby łatwiej było nóż w w yrżniętych1 
otworach osadzić. Nadto te końce nie powinny być zaostrzone, 
ale z obu brzegów jednej grubości, aby silniej trzymały się w drze­
wie. Cały nóż powinien być o 2 cale dłuższy od szerokości

Czy są środki praktyczne przeciw zarazie 
kartofli?

przez. Zygm unta D ębick iego.

(Dokończenie.)

_ , , .  - . , 0 . syeroKosci Plon lepszy pochodzi z możności wcześniejszego zasadzenia,
wie- Cały noz powinien byc o 2 cale dłuż szy « a ™ u  utrzymyW!Vn iaz iem i około kartofla w ciągłej pulchności, z cią- 
brony z drzewem, dla tego, aby przy 3 1 -  z u t r  J chwa8tów których wcale pleć nie potrzeba,
do ostrzenia, można było uzyc młotka. C z ę s c n o ż a °  ^ bezp iecw nia  od szkodliwej w ilgoci i z szybkiego wzrostu, 
ca ostrze, powinna byc ze stali, ku czemu najlepiej usluzą stare me z za p zapewnia przed rzadsze sadzenie i obfitsze
zdatne do użytku kosy od trawy.

Po za tym nożem w odległości 9-u cali umieszcza się 
poprzeczny pobronek, z drzewa na 3 '/2 cala szerokiego i tyleż 
wysokiego, tak aby spód jego był 4 cale wyżej od spodu 
płozów. W  tym celu wydłubuje się dłutem dziury w bokach 
płozów i w nich końce pobronka g i /i stosownie zarżnięte osa­
dza. Pobronek ten, w ten sposób umieszczony, będzie wysta­
wał półtora cala nad górny brzeg płozów.

Po za nim umieszcza się drugi taki sam pobronek ik, 
z tą tylko różnicą, że nie prostopadle do płozow. ale skośnie, 
tak, aby koniec jego k był o 9-ć cali, a koniec i o 18-e cali 
odległy od końców h i g, pobronka poprzedzającego.

W odległości półtora cala od końca i drugiego pobronka, 
daje się poprzeczny kawałek drzewa Im, 3 */2 cala szeroki, 1 '/2 do 
3-ch cali wysoki, końce jego zapuszczają się w werznięcia stoso­
wnie zrobione w płozach, co zwykle nazywają wkamowaniem.

t@uż g

ziemią obsypywanie.
Kartofle, z sadzenia pod sznur otrzymane, są zawsze zna­

cznie większe jak zwykłe i plenniejsze, co dowodzi, iż zasadze- 
wnie zrobione w płozach, co zwyKie nazywają wKamowamem. nie rzadsze, na pulchnej roli w kwadrat 27-io calowy, nie jest 
Ten poprzeczny wiazarek nie powinien wystawać nad górną po- wcale marnotrawstwem z ,e m i-a le  owszem ze w obecnym stanie 

• r,..1:. w  ż.o i;  n d  i p c r n  k n ń c ć w  osa- kulturv naszych gospodarstw, jest najwłasciwszem. _ _ _
u«i- w u a ie  -—---------  i • • i  ̂ •

wierzchnia płozów. W odległości 8-u cali'od jego końców, osa- kultury naszych gospodarstw, jest najwłasciwszem. 
dzaią w nim 2-e li ruby * i *  tak aby po umocowaniu sterczmy na 1 Metoda Girl,cha wymaga za wiele powierzchni i zawiele 
6 - 2  caU n a d  j e g o  p o w i e r z c h n i ą .  Na te dwie śruby zawdziewa s i ę  i  ręcznej robocizny, o k t o r ą u  nas tak trudno,-m etoda zas gęste-
rodzaj linii op z drzewa wyrobionej, 272 
do 3-ch cali wysokiej, a 3 1/ 2 szerokiej.
Między te dwa kawałki drzewa, z których 
górny (linia) jest ruchomy i da się zdjąć, 
kładą się przez całą szerokość brony gałę­
zie ciernia, lub w braku tego sękate krzy­
we pręty, a po ułożeniu przykręca się linię 
mutrami opatrzonemi wąsami, aby bez po­
mocy klucza przykręcić można.

Po za tem zostaje jeszcze po 4 cale 
końców dwóch płozów, które od wewnątrz 
brony opatruje się żelaznemi antabkami, 
lub tulejami, aby w nich można umieścić, 
czepigi do trzymania, takie same jak
u pługa. Z przodu brony na górnej stronie 
płozów przybija się pręt żelazny w formie 
wideł, zakończony hakiem dla zakładania 
wagi zaprzężnej. W  miejsce gwoździ jak  
u bron, dają się noże, na mutrach osa­
dzane.

Długość noży jest taka, aby po osa­
dzeniu wystawały do 2-ch cali nad płasz­
czyznę spodu płozów, czyli każdy noż 
prócz tej części, która umieszczona jest 
W drzewie, będzie do 6-ściu cali długi.
Każdy nóż z jednej strony na dwa cale od 
dołu jest ostry, coraz bardziej ku górze tę ­
piejąc. Z drugiej strony jest przez całą długość znacznie grubszy.
Nie jest on kończysty, ale zaokrąglony zupełnie tak samo jak

nóz at̂ ^ y te umieszcza się w pobronkach (po złożeniu brony) 
w odległości czterech cali od siebie, i tak aby jedne trafiały swym  
siadem" między odstępy drugich. Najlepiej zacząć umieszczać na 
pobronku skośnym, dając pierwszy noz o dwa cale od płoza ab,
a następne co 4 cale. . .

Pom iędzy wielkim nożem a pierwszym pobronkiem, i pomię­
dzy dwoma pobronkami, przeprowadza się 2-a pręty rs  i tw  z kra­
towego żelaza, i końce ich mutrami przykręca, dla wzmocnienia 
brony.

Zaprzęgając trzeba pamiętać, aby w a g a  nie była za krótko; 
gdyby brona podskakiwała, należy zapomocą postronka lub łań­
cuszka jeszcze bardziej wagę od brony oddalić. _ _

Budowa takiej brony miejscowemi majstrami wyżej nad 10 12 
rubli kosztować nie powinna _ ^

O użyciu jej powiedziałem już wyżej, należy tylko aouac, ze 
fornal nie potrzebuje ciągle trzymać za czepigi, czasem tylko, gdy 
brona zbacza, nakieruje ją. A le te czepigi służą głównie do tego:orona zoacza, ^  ~ r* , ~
gdy brona n a d c h o d z i  na kretowisko zadarmone, wtedy tornal po-

go sadzenia w każdą skibę, tak żeby po 21 karcy kartofli na 
mórg wychodziło, nie jest również dla pas p r ^ ty c z n ą -c h o c n a  
wet'od bronowania i oborywania uwalnia. W idziałem  ja dwie 
podobne próbki, lecz obie zrobiły najzupełniejsze fiasko, -  nac 
kartoflana była mała i blada, a kartofelki drobne! mało korcy na mor 
cm. Potrzeba znacznego przeładowania roi, z w i e r z ę c y m  gnoje 
i  sztucznemi nawozami, żeby z korzyścią istotną wyzywać ?  _ 
tak gesty zasiew. Szczęśliwe^ tylko wyjątki mogą . jch»obe- 
bną próbkę odważyć,— ogołowi w żaden sposob zalecac. ^

nie mC o 7 o T a o  W ybór odmiany kartofli najmniej podlegają-
cel e k S k t , jć»t
kiem ochronnym któren własnem‘ ^  .
Przed kilkoma laty przejezdzając w czasie k p widziałe'm na
Lubelskie . Krasnystawsk.e i ^ e ł m s ^  - k; do dóbr
kartoflach nac czarną. P r z y b y w sz y  w
Mircze zobaczyłem krzaki kartoflane zupełnie zielone i kartofle 
S  ; białe, lu to  150 korcy z morga wydające^ P lon  m e ty le  
mnie zadziwił, bo kartofle zasadzone w silnie oddaw nanaw ozo  
nym płodozmianie buracznym i na wybornym g o n c ie  mogły  
dobrze obrodzić, -  ale zdziwiło m,ę to, ze am nać, ani kartofle
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wcale nie uległy zarazie. Dowiedziałem się, że kartofle te spro­
wadzone z Paryża, w czasie pierwszej wystawy powszechnej, 
i ztąd francuskiemi nazwane, są zawsze bardzo plenne i na zara­
zę nieczułe;—zamówiłem zaraz 15 korcy i takowe sprowadziwszy 
zasadziłem w Podlaskiem; dały mi plonu 275 korcy. Przez lat 4 
do roku 1871 włącznie, sadziłem je  ciągle w sześciu folwarkach, 
zawsze obok kartofli miejscowych, czerwonych, zwanych berlina- 
mi, a używanych powszechnie do gorzelni po tej stronie W isły. 
P lon francuskich w najgorszym roku nie był mniejszy od 55 
korcy z morga, w lepszych latach od 80 do 110 korcy docho­
dził — przewyższając stale plon berlinów od 20 do 40 korcy na 
mor<ni. Podług probierza Krokera, przez pierwsze 3 lata fran- 
cusłae dawały ten sam procent mączki co i berliny—lecz w roku 
1871 zupełnie inaczej wypadało. Rok ten, z późną mokrą wio­
sną, z latem obfitującem w ulewy i grady, — był fatalnym dla 
urodzaju kartofli, zaraza wcześnie zniszczyła nać, a kartofle w zie­
mi zgniły w większej połowie. Berliny dały plonu 15 korcy, 
cebulki 25, francuskie zaś 55 korcy z morga, i jakkolwiek w naj­
niższych miejscach były posadzone, zgniłych wcale między niemi 
nie było. Nać najpierwej zaczerniała na berlinach, —we dwa ty ­
godnie później na cebulkach,—a po tych znowu we dwa tygodnie 
później na francuskich czernieć zaczęła. Ta niejednoczesność 
w czernieniu liścia, oddziałała nie tylko na plon powyżej wska­
zany, ale i na mączystość kartofli. Berliny miały zaledwie 13°/0 
mączki, a w czasie pędzenia okowity dawały decesu przeszło 2 
kw art z korca; cebulki miały 14%  mączki, lecz do gorzelni uży­
te nie były; francuskie zawierały 15 '/2%  mączki, i dawały 2 
kw art superaty z korca. To doświadczenie skłoniło mnie do za­
rzucenia berlinów i służy za uczący dowód: że sławne cebulki, 
w roku mokrym, gdy prędko nać na nich zaczernieje, nawet pod 
względem mączystości francuskim przewyższać się dają. W ro ­
ku 1872 mączystość cebulek okazała się o 2%  wyższą, lecz wy­
dały one 75 korcy z morga, gdy obok plon francuskich do 110 
korcy dochodził. Tak znaczna różnica w zbiorze, za francus­
kiemi przemawia, tembardziej że choć w niższych miejscach za­
sadzone, były jednak zupełnie zdrowe, gdy pomiędzy cebulkami 
trafiały się nadpsute.

Oprócz wielkiej plenności i obojętności na zarazę, francu­
skie kartofle mają tę zaletę, że i na gruntach ciękich, ściślejszych, 
również nie gniją i dobrze się rodzą; świadczą o tem okolice 
Hrubieszowa, Chełma i Krasnegostawu, w których ta odmiana 
kartofli coraz b a r d z ie j  z k o r z y ś c i ą  s ię  r o z p o w s z e c h n ia .  S ą  o n e  
zwykle duże, okrągławe, białe, skórkę mają gładką, kiełki w głę­
bokich dołkach, w środku rozkrój żółty; liść nieco lancetowaty, 
barwy jasno-zielonej; kwiat jasno-lila, prawie biały, na długich 
bardzo szypułkach; łodygi grube, rozrastające się więcej na boki 
niż w górę; kwitną zawsze bardzo obficie, tak że pole zupełnie 
biało wygląda.

Jeżeli z tytułu większej mączystości cebulek (co nie zawsze 
bywa) mogliby im gorzelnicy dawać pierwszeństwo—to rolnicy 
sadzący kartofle na karm dla inwentarza, żadnego zarzutu fran­
cuskim zrobić nie są w stanie.

O następnych porównawczych próbach z cebulkami, w przy­
szłości nie zaniedbam zdać sprawy, —dziś zwracam tyłku uwagę 
ziemian na to, że między cebulkami są dwie odmiany zwykle 
z sobą pomięszane: jedna koloru jednostajnego blado-różowego, 
w środku biała, druga czerwono-plamiasta w środku żółta, — tę 
ostatnią po starannem wybraniu zasadziłem osobno, i pokazało 
się, że liście na niej daleko później czernieć zaczęły, aniżeli na 
pierwszej:—jest to wzgląd ważny, któren więcej przemawia za 
tą drugą odmianą cebulek. W  roku bieżącym 1873 wykonano 
z nią próby więcej szczegółowe, jak  również z pięcioma odmia­
nami: Iris  pink Eyd, La Panachie, Glaeson, Bale zoegling i Po- 
merańskiemi, zachwalanemi przez braci Bardet ogrodników war­
szawskich. Do prób podobnych wartoby, żeby i więcej znalazło 
się ochotników', bo

................. j ak° kto może
Do ogólnego dobra niechaj dopomoże.

T T O -Ó D R ,.
K ilka uwag z powodu artykułu  p. A. Trylskiego, umieszczo­

nego w G-azecie Rolniczej Rr. 8,1873 roku.
Jedną z kwestyi będących przedmiotem ciągłych i niewyczer­

panych dyskussyi w piśmiennictwie rolniczem, a których absolutne 
rozstrzygnienie na długo w zawieszeniu pozostanie, jest bez zaprze­
czenia kwestyja ugorowania. W powołanym artykule, szanowny 
autor występuje stanowczo przeciwko czystemu ugorowi, przypisu­
jąc mu głównie przyczynę nędznego stanu gospodarstw, wyjałowie­
nia roli i t. d. i zbijając dosyć jeszcze upowszechnione błędne m nie­
manie, że ugór czysty wzbogaca ziemię, czyli że jej zwraca utraconą 
cząstkę żyzności. Co do tego sposobu zapatrywania się, nie mamy 
nic do zarzucenia autorowi, lecz czy z tej zasady wyprowadzone 
wnioski dostateczne są do stanowczego potępienia ugoru zawsze 
i wszędzie, wydaje się nam wątpliwem. A by jaśniej myśl naszą wy­

łożyć, rozbierzmy kwystyję ugoru ze stanowiska chemicznego, kli­
matycznego i ekonomicznego.

Podczas, kiedy nauka rolnictwa, pozbawiona rzeczywistej 
podstawy, jaką jej dopiero najnowsze postępy w dziedzinie nauk 
przyrodzonych przygotowały, była zbiorem empirycznych formu­
łek na doświadczeniach rutynicznej praktyki opartych, żaden go­
spodarz nie zaprzeczał konieczności ugoru, uważając go za niezbęd­
ny odpoczynek roli zmęczonój wydawaniem dwóch lub kilku po so­
bie następujących plonów. Naukowa teoryja zadała fałsz tej defi- 
nicyi, jako zupełnie niezgodnej z naturą rzeczy, nie zaprzeczając 
wszakże skuteczności ugoru, w celu przygotowania nowych zapa­
sów przyswajalnych dla roślin materyi pożywnych w łonie warstwy 
ornój zawartych, z materyjałów surowych w niej się znajdujących, 
a to za pośrednictwem tak zwanego procesu wietrzenia czyli dalsze­
go rozkładu części składowych skały, z której pierwiastkowo zie­
mia orna powstała. Przez uprawę bowiem mechaniczną, órkę, 
bronowanie i t. d. we właściwych czasu odstępach dokonywaną, 
wszystkie cząstki roli wystawiamy na działanie światła, ciepła, 
wilgoci atmosferycznej, mrozu, tlenu powietrza (ozonu), gazu kwa­
su węglanego, tak, że za pomocą tych czynników następuje rozkład 
dotychczasowego związku chemicznego materyi mineralnych war­
stwę rolną składających, w skutek czego tworzą się nowe związki, 
materyje dotąd nierozpuszczalne stają się rozpuszczalnemi, a zatem 
zdolnemi do pobrania z wodnych roztworów przez korzenie roślin 
uprawianych. Mechaniczne spulchnienie i rozdrobnienie cząstek 
warstwy ornej, jak z jednej strony umożebnia przebieg tego proce­
su, tak z drugiój strony ułatwia korzonkom roślin przystęp do za­
pasów tych gotowych już do użycia pokarmów, które ziemia mocą 
swej absorbcyjnej własności w łonie swem zatrzymuje. Przytem  
uprawa ugoru niszcząc korzenie i kiełkujące nasiona chwastów, ko­
sztem ich bytu zdobywa miejsce i zapasy pokarmu na korzyść ro­
ślin przedmiotem kultury będących. Takie jest znaczenie ugoru 
zestanowiska teoryi, tłómaczącej nam zjawiska, jakie nam doświad­
czenie podaje, daleko jaśniej i zrozumiałej, niż domniemana potrze­
ba odpoczynku roli po wydaniu kilku plonów zbożowych, chociaż 
ta wcale go nie potrzebuje do wydawania samorodnych roślin, k tó ­
rych porost z każdym rokiem na odłogiem leżącej roli gęstszym się 
staje.

Chociaż więc ugór w ścislem znaczeniu nie przysparza suro­
wych materyjałów, służących do wytworzenia pokarmów roślin­
nych w gruncie, bogaci jednak warstwę orną, gdyż kapitał martwy 
w  ło n ie  jó j  z a w a r t y  d o p r o w a d z a  d o  s t a n u  c z y n n e g o ,  w  k t ó r y m  n a  
korzyść uprawianych roślin zużytkowanym być może; nieoględne 
tylko wyzyskiwanie tego kapitału przez rolnika niedbającego
0 zwrot pobranych z gruntu w postaci ziarna, mięsa, mleka, wełny
1 t. p. zapasów żyzności, rzeczywiście grunt uboży.

W  pomyślniejszych klimatycznych warunkach, gdzie parę 
miesięcy zaledwie trwająca zima przez dziesięć miesięcy uprawę 
roli możebną czyni, ugór czysty byłby zbytkiem, marnotrawstwem 
czasu i robocizny. Tak naprzykład w okolicach Paryża rolnik 
w końcu Lutego zasiewa w polu groch; w Maju zbiera zielone strę-- 
ki, które korzystnie na targu spienięża, jako produkt zawsze bar­
dzo poszukiwany; świeże, zielone jeszcze grochowiny dostarczają 
soczystej i pożywnej paszy dla krów dojnych, i tym sposobem 
uwalniają pole, które natychmiast uprawione, zasadzone bywa kar­
toflami; w7ybrane we Wrześniu kartofle pozostawiają dosyć czasu 
do uprawienia roli pod pszenicę, której zasiew w końcu Paździer­
nika lub początku Listopada nastąpić może; w następnym roku, po 
sprzęcie pszenicy na temże polu zasiana rzepa ścierniskowa, jeszcze 
mu w jesieni dostarczy paszy dla bydła; tym sposobem więc w prze­
ciągu lat dwóch z jednego pola zbiera cztery plony, bo na to w a­
runki klimatyczne zezwalają. Czy ów rolnik jednak zawsze pa­
mięta o tem, aby przy tak forsownej uprawie zabrane z ziemi ma­
teryje pożywne wrócić jej w7 postaci obornika, mączki z kości, gua- 
.na, pudretty i t. p., to już inna kwestyja; lecz u nas, zwłaszcza 
w stronach kraju bardziej ku północy posuniętych, gdy często do­
piero w połowie Kwietnia w pole z pługiem wyruszyć można, a za­
siew oziminy koniecznie we W rześniu uskutecznić należy, jeśli 
chcemy pozyskać warunki prawdopodobieństwa zadawalniającego 
plonu, w takich okolicznościach uprawa ugorowa pola pod oziminy 
będzie najwłaściwszą; a przy dostatku nawozu, jedynemi przedplo- 
nami będą rośliny pastewne na zieloną paszę lub na siano koszone; 
uprawa zaś strączkowych dla pozyskania ziarna, wnajwiększój licz­
bie przypadków okupić się musi zmniejszonym plonem następują­
cej po nich oziminy. Że uprawa ugorowa dużo kosztuje, temu 
nikt nie zaprzeczy; lecz koszt ten rolnik poświęca w tej jedynie na­
dziei, że się ten nakład sowicie w zwiększonym plonie powróci. 
Jeśli naprzykład z niejaką pewnością liczyć może, że mu ziemia 
w przecięciu daje rocznie 5%  dochodu, zatem w przeciągu lat 
dwóch przy ciągłej uprawie pozyska 10%. Lecz jeśli w zwiększo­
nym plonie, w skutek dokładnćj ugorowej uprawy, otrzyma 15% , 
wtedy poświęcenie jednorocznego dochodu będzie korzystnym na­
kładem.

Ziemie ciężkie, spoiste, trudne do uprawy, najłatwiej i najta­
niej do pożądanego stanu mechanicznego spulchnienia przyprowa­
dzić się dadzą, za pomocą starannej ugorowój uprawy, która w tym 
celu jeszcze przed zimą rozpoczętą być powinna, aby twardą skibę 
na działanie mrozów wystawić. Nasiąkłą bowiem wilgocią ziemię 
mróz kruszy lepiej i dzielniej niż kosztowne narzędzia i droga siła
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pociągową; racyjonalnego więc gospodarza rzeczą, będzie scisle roz­
ważyć co ekonomiczne w arunki, w których się znajduje, wskażą mu 
jako korzystniejsze: czy natężenie pracy  i kap ita łu , czy też użycie 
czasu i nic nie kosztujących sił przyrody. Ze zaniedbyw anie do­
kładnej ugorow ćj upraw y jedyn ie  w celu pozyskania do tąd  jeszcze 
zbyt wysoko cenionego pastw iska ugorow ego je s t wielkim ekono­
m icznym  błędem , tego nie można nadto często pow tarzać. Todo- 
ryw ka ugoru około S-go Jana , me pozostawia ju ż  czasu do dobrej 
upraw y, gdyż orki po sobie następują w zbyt k ró tk ich  odstępach 
czasu, aby odwrócona skiba dostatecznie wystawioną byc mogła na 
wpływy tych  przyrodzonych czynników, o k tórych wyżej mówiliś­
my , a k tórych powolne ale niezawodne działanie sprow adza nare­
szcie ten rezultat, k tóry  w yrobieniem  się ro li nazywamy, gdyż nie 
należy spuszczać z uwagi, że nie samo tylko spulchnienie roli je s t 
celem u ° m r o w ó j  upraw y; dla grun tów  lekkich, sypkich z natury , 
jednorazow a lub dw ukrotna orka byłaby do tego celu dostateczną, 
lecz działanie chemiczne atm osferycznych w pływów więcój po trze­
buje czasu. _ . . i

Z by t często po sobie następujące órki, a po nich bronow anie 
i walcowanie w upraw ie ugorowój chybiają zatem celu, gdyż nie 
dają czasu przewróconój w ierzchniej w arstw ie roli, pokrytej już  
sam orodną roślinnością, do należytego rozkładu, a tem samem działa­
nie powolnego w ietrzenia w strzym ują. Jakkolw iek ugorow e pa­
stwisko przez ogół gospodarzy wysoko jest cenione, lecz w artość ta 
jego  przedstaw ia się jedynie w tak  korzystnem  świetle w porów na­
n iu  z tak zwanemi pastwiskam i naturalnem i, to jest dzikiem i, k tóre 
mówiąc praw dę, sk ładają  się z obszarów  niezdatnych ani na pole, 
ani na  łąkę, na k tórych przecie inw entarz żywić się musi. Nic 
więc dziwnego, że w takich w arunkach pastw isko ugorow e w ydaj­
nością swoją, zwłaszcza w m leku krów  dojnych, znakom icie się w y­
różnia, lecz pozostanie zawsze znacznie niżój od pastw isk um yślnie 
obsiewanych koniczyną b iałą, rajgrasem , sporkiem  i t. p. roślinam i 
pastew nem i, nie mówiąc już  nic o usilnem żyw ieniu bydła  na staj­
ni, za pomocą lucerny, koniczyny czerwonej, wyki, końskiego zęba, 
co ju ż  znam ionuje forsowną upraw ę ze znacznym nakładem  kap i­
tału.

Lecz gdzie ziemia tania, a robotn ik  i kap ita ł drogi, tam  sy­
stem  gospodarow ania oszczędzający o ile możności te głów ne czyn­
niki produkcyi, musi, zwłaszcza przy upraw ie zboż ozimych, pozo­
stać przy  ugorze, w celu najodpow iedniejszego przygotow ania zie­
mi pod zasiew tychże, gdyż przy nim roln ik  upraw ą tak  pok iero ­
wać może, że ta  m u w ypadnie w porze wolniejszój od innych zajęć, 
co przy rozw iniętej na wielką skalę upraw ie roślin okopowych 
i handlow ych, w ym agających dużo starań  w czasie w zrostu, bywa 
niepodobnem . Nie idzie za tem, aby w podobnych okolicznościach 
trzypolów ka m iała być jedynym  właściwym trybem  zm ianowania, 
głów na bowiem jój w ada leży nie w sam ym  systemacie, lecz w myl- 
nem  przekonaniu o jego uniwersalności; jak naprzykład  wymagać 
równych korzyści od system atu, k tórego zastosowanie ma być je ­
dnakow e i na żyznym  czarnoziem ie i na tłustych ciężkich glinach 
i na lekkich p iasrzystych gruntach; zarów no w okolicach gęsto 
ludnością nasiadlych i na obszarach rzadko zaludnionych; przy 
obfitości łąk  i pastw isk naturalnych  i w braku  zupełnym  tychże; 
p rzy  bardzo wysokiej, jako  też i bardzo niskiej cenie ziemi. v\ szy- 
stkie te w arunki powinny w pływ ać na obranie w łaściwego syste­
m atu  zm ianowania, czy nim  będzie bogaty, forsowny płodozmian, 
czy u k ład  pastw iskow o-płodozm ienny, łub też odłogowo-zbożowy; 
może i trzypolów ka w pew nych okolicznościach być korzystną, 
przy obfitości łąk  i pastw isk naturalnych, które bez upraw y roślin 
pastew nych i pastw iska ugorowego obejść się pozwalają; w takich 
tylko okolicznościach gospodarstw o trojpolowe, k tóre bez zaprzecze­
nia najw ięcój zboża wysiewa, może go też naj więcój zbierać; lecz po­
łożenie takie do nader rzadkich w yjątków należy. L ecz gdy ro l­
n ik  uznając słuszność tój zasady i zadosyć czyniąc w arunkom  m iej­
scowości, pomyśli o zaprow adzeniu innego, zgodniejszego z naturą 
rzeczy try b u  zm ianowania, nie koniecznie ztąd w ynika, aby ugór 
czysty bezw arunkow o m iał usunąć. Zdrow y pogląd na w arunki 
miejscowe, zresztą doświadczenie będzie mu w tej m ierze najlepszą 
w skazów ką, k tó ra  go od wszelkich krańcow ych system atow  naj­
skuteczniej ustrzeże, gdy  zwłaszcza ciągle będzie m iał w pamięci, 
że nie najw yższa produkcyja, lecz najwyższy stały  zysk z danój 
przestrzeni ziemi je s t zadaniem  i celem rolnitcwa.

S tanisław  Rew ieński.

KORESPONDENCYJA.

Szepietowo dnia 10 Marca 1873 r.

P rzeszedłszy  szereg la t kilkunastu, w idzim y ja k  ciągle nie 
sprzyjające w pływ y atnm sfery niekorzystne w yw ołują w arunki, 
tak  w rozw oju gospodarstw a rolnego, ja k  w hodow li inw entarza. 
R o k  jed en  niepomyślny je s t plagą% v przyszłość lat k ilku , a cóż 
pow iedzieć o latach k ilku lub  kilkanastu po sobie idących, gdzie 
albo zbyteczna ilość deszczów, lub zbytnia posucha zaw odzą na­
dzieje rolnika nietylko w zbiorach krescencyi, lecz w hodowl 
inw entarza.— T akie to  lata, począw szy od 1864 aż po rok  bie-

'ż ący , były ty lko walką z przeciwnościami i tysiącem niepowo­
dzeń nacechowane.

W ia ta c h  m okrych, chociaż by ła  większa ilość paszy, lecz ta  
była tylko trucizną nie pokarm em  odżywnym dla  inw entarza, k tóry  
i tak  chodząc na  ciągłych deszczach po pastw isku, zatrzym ał za­
ród  chorób; nadto n iezdrow a pasza w zimie dopełn iła  resztę  złe­
go, skutkiem czego tysiące sztuk owiec, bydła i koni, skóry  tylko 
pozostawiły w rezultacie gospodarzow i.— W każdym  jed n ak  ra ­
zie lata suche mniejszą klęskę spowodowały, bo chociaż mniej 
dały  ziarna na intratę i paszy dla inw entarza, to przynajm niej 
z pozostałego można się było dochowywać, aby położyć tam ę zu­
pełnem u upadkow i gospodarstwa.

Zeszłe lato jakkolw iek suche, przez co piękne z wiosny 
i obiecujące pomyślne zbiory głów nie ja rzy n y  przypalonem i zo­
stały, uszczupliło znacznie paszy a głow nie siana; jed n ak  zebrane 
z pogodą dały możność bez upadku wychowanie inw entarza k tó ­
ry zagrożonym  był ciągłem i deszczami, jak ie  panowały w jesien i 
roku zeszłego tak obficie, że ani praw idłow o ani na czas nie m o­
żna było  zasiewów ozimych dopełnić.

Uciążliwa p raca w błotnistej ziemi, k tóra  ani rowami ani 
przegonam i d la odpływ ów  wody nie dała się osuszyć, w porze śre­
dnich ozimych siewów dała  się w znaki, tak parobkom , ja k  w ię­
cój jeszcze sprzężajow i— przeto  też gdy roboty ustały, po trzeba 
było znaczną ilość wołów w ybrakow ać i dobrze przekarm ić w z i­
mie, aby pozostałe m ogły być zdolnem i do dalszej roboty.

W  połowie Października nastałe pogody dały  możność wscho­
dom późniejszych ozimin, tak dalece że te ostatnie m ogą być w7ię- 
cej obiecujące jak  wczesne, k tóre  zbyt w ybujały i budziły  obawę, 
aby śnieżna bez poprzednich przym rozków  zima, nie spowodowa­
ła pod śniegiem  w yparzenia tak  żyta jako i pszenicy; przecież 
inaczój się sta ło—początek zimy z lekkiem i przym rozkam i, dał mo­
żność wypasienia w ybujałych ozimin, przez co inw entarz m iał 
dobre wyżywienie, i zyskano na oszczędności karm y, której w po­
czątku zim y długo na noc ty lko zadawano inw entarzow i.

Zima bowiem dotąd  nader je s t łagodną, gdyż przy tak  m a-
łój ilości śniegu, m rozy krótko trw ające, zaledwie k ilkunastu  s to ­
pni dochodziły— co w przyszłości będzie, przew idzieć trudno; 
wczesna a pogodna i ciepła wiosna, obfity w deszcze Maj, jeżeli 
dozwoli rozkrzew ić się oziminom tak, aby wcześnie m ogły ocienić 
ziemię i zasłonić ją  do upałów , k tó re  zwykle w Czerwcu i L ip ­
cu przychodzą, a deszcze ulewne i w iatry nie będą panować w cza­
sie plonowania, można spodziewać sięobfitego urodzaju. S ą to w a­
runki, k tórem i tylko ręka O patrzności kieruje.

O becnie, gdy już zima praw ie na  schyłku— w przew idyw a­
niu jednak , że jeszcze najmniej dw a miesiące po trzeba trzym ać 
inw entarze na suchej paszy,—nie jednego trw oga przejm uje, gdy 
ju ż  tylko resztkam i paszy obywać się m usi.— Tej bowiem je s t 
tak wielki niedostatek  okolicy, iż nietylko większe gospodar­
stw a, lecz cząstkowi, nie m ając nadziei przeżyw ienia inw entarza 
i możności dostania słom y bardziej jeszcze niż siana, znaczną 
ilość ziarna skarm iają, k tóre  przeznaczone było na sprzedaż; tym  
sposobem ceny zboża dobrze się trzym ają, zwłaszcza że kartofle 
liczone na karm ę dla inw entarza tak  były  n ietrw ałe, iż niety lko 
że znaczna ilość tychże w polu jeszcze, lecz i zachowane na pó­
źniejszą potrzebę i do siewu zupełnie zgn iła .— G rochy obiecyw a­
ły  obfitość paszy i ziarna, lecz przez zbyteczną posuchę i nanie­
siony na nie pył w iatram i, k tóry  jeden  tylko deszcz pokrył, p ó ­
źniej silną operacyją słońca przez parę  dni od razu grochowiny 
się zepsuły, tak, iż te zupełnie na karm ę d la  inw entarza sta ły  się nie- 
zdatnem i, co także przew ażnie um niejszyło paszy dla owiec; z ia r­
na zaś jest dosyć pięknego i wyborowego. _ (

Z inwentarza, skutkiem  ciągłych deszczów we W rześn iu  i Paź­
dzierniku, najw ięcej ucierpiała m łodzież bydła rogatego; m ety l- 
ko roczniaki lecz i dw ulatki, pomimo dostatniego karm ienia w zi­
mie, nie mogą przyjść do siebie.— Owce zaś dobrze i zdrow o 
się trzym ają, są jednak  miejscowości, gdzie znacznie w iele u - 
było. — W yko t idzie pom yślnie— jagn ię ta , gdzie m atki dobrze 
by ły  żywione, są piękne i zdrowe.

W  żadnym  ro k u  nie było tak  wielkiego pokupu na trzodę 
chlewną ja k  tój zimy. Zakupiono tego inw entarza bardzo wiele do 
P rus, już  to przez pośrednictwo tutejszych spekulantów , już  wprost 
przez kupców  przybyłych z P rus na tu tejsze jarm ark i. Za małe 
roczniaki, wcale nie przekarm iane, płacono od 10 do 12 ru b li za 
sztukę— stosunkowo jednak  karm ne w ieprze były dosyć tanie.— 
W oły  do roboty  m łode i średnie ta k  co do budow y ja k  wzrostu, 
płacone byw ają po 140 rubli za parę a naw et znacznie drożej, je ­
żeli w iększe. - Ceny koni także w ygórow ane.

Że ceny takie od k ilku la t są praktykow ane, dowodzi to samo, 
że hodow la inw entarza, gdzie są odpow iednie tem u warunki, m o ­
że być bardzo korzystną.— O kolica jednak tutejsza nie ino ze się 
poszczycić obfitemi pastew nikam i, zwłaszcza dla y a. z aj 
lepsze w oły hodują cząstkowi gospodarze, korzystając z pastw is­
ka  po miedzach, p rzy  dróżkach i rowach, pomię* zy zasianem i po 
lam i; to też tym  sposobem wzajemnie nie tyjko so le lecz i dw o­
rom w yrząd zają szkody w z b o ż u -  k tóre  obliczywszy, więcej p rzy­
noszą s tra ty  gospodarzow i ja k  korzyści z w ychowanego tym  spo­
sobem wołu. K ażd a  miedza, przydróżek i row w posrod pola jest 
w lecie wypasionym , a przytem  i zboże stratow ane i zjedzone
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z  jednej i drugiej strony; noce letnie i przypołudnia, gdzie wszy­
scy schodzą, z pola, są dla takich szkodników najodpowiedniejszą 
porą.— Pożądanem byłoby aby W ójci, Gmina jako najbliższe W ładze, 
surowe wydawali rozkaz}' do mieszkańców, iżby podobne nadu­
życia nie praktykowały się, a w razie zaniesionej skargi do U rzę­
du, iżby winnych do surowej odpowiedzialności pociągali.

Prawo szanowania cudzej własności jest jawnem, lecz samo 
prawo będzie martwą literą, jeżeli wykonanie jego jest słabem; 
tym sposobem nie daje rękojmi poszkodowanym.

Teodor Ostrowski.

Od Redakcyi.

Na liczne zapytania Szanownych Czytelników naszych 
oświadczamy, że kompleta Tygodnika Rolniczego z r. 1872 
w niewielkiej liczbie egzemplarzy znajdują się w Redakcyi 
po cenie:

w Warszawie Rsr. 4 kop. 80. 
z przesyłką „ 5 ,, 20.

Po wielu nieoględny ch szarżach, Kala key ja Gazety Rolniczej 
w nąstępujących słowach, zamieszczonych w N-rze 14 K. R., 

przyznaje się do winy i pragnie siłę jej zmniejszyć:
„W  N-rze 11 Kuryjera Rolniczego z r. b. niewłaściwie połą­

c zy liśm y  nazwiska p. Jakóba Loewenberga, odpowiedzialnego re­
d ak tora  Tygodnika Rolniczego, z zarzutem przeciwko izraelitom 
„jakoby wyzyskującym obywateli ziemskich— albowiem p. Loewen- 
„bergjest człowiekiem znanym z oby watelskiej uczciwości i zacnych 
„dążeń dla krajowego rolnictwa."

„Nadto czujemy się w obowiązku przeprosić pana Loewenbcr- 
„ga za wyrządzoną mu obrazę przez przekręcenie imienia".

Zapytania Rolników.

oa-ŁoszrElsri-A-.
Młyn przenośny ulepszony do zboża

z fabryki R. Hornsby et Sons w Gratham.

Jakie są przyczyny i czy 
skubaniu owiec wełny z siebie i

się znajdują środki 
zjadaniu jej?

zapobiegające i

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
D nia 6 (18) K w ietn ia  1873 r.

M o n e t y  i  3 ? a p i e r y :
P ó ł-im peryały  rossyjskie p ł. rs. —  k. —
D u k a ty  holenderskie pł. rs. — kop. —
O bligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )...............................
L isty  Z astaw ne 3-go okresu I seryi, za rs. 100.   ............

„  „  3-go okresu  II seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5 %  z r .  1869 .................................................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Z ie m sk ie g o ........................ .
L isty  Zastaw ne M iasta W a rsz a w y ................................................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o ....................................
B ilety  B anku  C esarstw a z roku  1860 .........................................
Rossyjska pożyczka prem iowa z r. 1861.......................................

z  r - 1 8 6 6  .............................................................
5 %  L isty Zastaw ne R ossyjskie....................................................... .
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za s z tu k ę ..

„  „  „  W arszaw sko-B ydgoskiej, ,, „  . .
., ,, „  W arszaw sko-Terespolskiej ,, ,,
„  „  „  Fabryczno-Łódzkiej „ „
„  B anku  H andlow ego W arszaw skiego ..............................,
„  B anku D yskontow ego W arszaw skiego, za rs. 250 . .
„  W arszaw skiego Tow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia .

Żądano P łacono

R uble i kopiejk i sr
— — _ _
95 10 94 80
94 10 93 80
94 10 93 80

90 10 89 80
79 60 79 30
96 25 _ —

108
-

107 50
95 50 — —

73 25 72 75

105 50 — —

127
— —

W artość  kup . o d L . Z. starych  kop. 158 '/3. Od L . Z. no: 
M iasta  W arsz . kop. 2 0 ,5/ 18 O d L ist. Zast. m. Łodzi 2 2 9 '/6.

'.k o p . 1262/ 3. Od L . Z 
Od L ist. L ikw . k 2 150.

Może być stosownie do życzenia z francuski emi lub 
też z czarnemi kamieniami.

Postument wyrabia się też drewniany lub żelazny.
A . Rodkiewicz.

TJlica Miodowa Nr. 402.

TARGI W ARSZAW SK IE.

Z dnia 6 (18) K w ie tn ia .

Pszenica 242 f u n ..................................
Ż yto  2 3 2 ..................................................
Jęczm ień 2 i 4-rzędow y......................
Owies..........................................................
G ry k a .........................................................
R zepak l e tn i ...........................................
R zepak  rap s zimowy............................
Siemie lniane...........................................
G roch .........................................................

S tosunek czetw erti do

Czetwert K orzec od— do

Rs. kop. R uble srebrne i kopiejki

15 36 9 15 9 60
8 48 5 25 5 30
6 96 4 20 4 35
4 56 2 70 2 85

— — —

korca =  5 : 8

D o w o z y :  Osią, K oleją  i W isłą: 
Pszenicy 200, Żyta 150, Jęczm ienia 120, Owsa 400 korcy.

C e n a  O k o w i t y  dnia 6 (18) K w ie tn ia : 
H urtow e składy wiadro od 421,8— 422,6, garniec od 137— 137*/2 
P o jedyncza  szynkarska ,, 139— 140

Stosunek garnca do w iadra 100 : 307’/ 4.

SPÓŁKA ROLNICZA POD ŁODZIĄ.
Tworząca się rolnicza Spółka Komandytowa dla fa- 

brykacyi nawozów sztucznych pod Łodzią kupuje dotych­
czasową fabrykę nawozów w Nowym Brussie, potrzebuje 
do kupna i rozwoju tej fabryki 10,000 rubli, które przez 
sprzedaż 200 akcji 50-rublowych zebrane być mają i zaprasza 
w tym celu osoby interesowane dobrem rolnictwa krajowe­
go na Posiedzenie Ogólnego Zebrania Członków Spółki, 
które się 26 Kwietnia b. r. w Łodzi o godzinie 12 w sali 
teatralnej Selina odbyć ma.

w Zarodowśj owczarni G-awartowa Wola
jest do sprzedania 05 Matek czystej krwi Młodych—niemniej 
5 Kuchni jednorocznych krwi czystej Holenderskiej.— Wia­

domość na gruncie przez stacyją pocztową Błonie.
   (2- 1)

T R E Ś Ć : Rzeczy bieżące, przez W ik tora Jastrzębskiego. —  Drogi, Ich budowa i utrzymanie, przez J a n a  O rłow skiego. (D okończenie).—  Bronowanie i podlew anie łąk , 
przez L udw ika D ąbrow skiego, (z dwoma drzew ory tam i).— Czy są środki praktyczne przeciw zarazie kartofli! przez Zygm unta Dębickiego. (D oko ń czen ie ).—  Ugór, przez 
S tan isław a R ew ieńsk iego .— Korespondencyja: Z S zep ie tow a.— Odpowiedź Redakcyi.— Zapytania Rolników.— Kurs Giełdy W arszaw skiej.-T arg i W arszawskie.— Od R edakcji.— 
Ogłoszenia.— W  o d c i n k u :  Pastw iska i produk c ja  wełny w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. (C iąg  dalszy).

AouBOJieHO IIeH3ypoio. —  W arszaw a, w D rukarn i J a n a  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ićście N r. 415. —  Odpowiedzialny R edaktor, Jakób  Loewenberg.

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.
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Dodatek do „Tygodnika Rolniczego” Nr. 16. Rok 1873.
O O - Ł O S Z I E I Ł T I .A . .

Poleca znaczny swój zapas wszelkich Maszyn 1 Na­
rzędzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego /  P o­
znania jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angieb 
skich, amerykańskich, francuzkich, niemieckich etc., 
a mianowicie:
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich. 
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do sło­

my, na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, i różne Młynki.
Rozdrabiacze do kuchów angielskie.
W ozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole,różnych wielko­

ści i systemów, oraz oryginalne angielskie.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. 
P łu gi W rzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grzą- 

dzielami.
Siewniki rzędowe fabryki Ziminermana & Comp., v.

Halleoraz innych specyalnych fabryk.
Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda i Drewitza.

Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe rzędowe.
Grabie konne do siana i pokosów całkiem kute i sta­

lowe na wysokich kołach.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesiń­

skich, Eckertowskich i wszelkich innych.
W szelkie części do maszyn.
Młyny i Śrótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli i do słodu.
Gniotowniki do obroków oryginalne angielskie małe 

i większe.
Siekacze i Szarpacze oryginalne angielskie.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewoże­

nia na kołach oraz przenośne, w różnej wielkości 
całkiem z kutej kotłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

„ „Buckeye”.
Kosiarki „
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”— oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych
w wyborowych gatunkach i mieszanek umiejętnie urzą­

dzonych w czyste:u ziarnie bez plew. (‘-°—2°)

N

NTir~FiTH>,-ivr a-isTA. oorjD E iisriŁ iisra-A . *
w W A R S Z A W I E ,

Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego
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Pr*y Z ak ładzie  zna jdu ją  się w a rsz ta ty . W szelkie repcracyc  u sku teczn iają  się szybko i ak n ra tn ic . N a żądanie w ysyła się uzdolnionych m onterów .

Siewniki ręczne do koniczyny i traw, Siewniki 
uniwersalne, R obillarda  popraw ione do zbóż i traw , 

Przetrząsacze1 
Grabie j do siana
Spychacze )

Maneże, Młockarnie, Sieczkarnie, Wialnie, Młyn­
ki, Arfy i wszelkie inne m achiny i narzędzia rolnicze, syste­
mów najodpow iedniejszych d la naszych gospodarstw  poleca

GŁÓWNY SKŁAD 

W arszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych 
i Odlewów.

przy u licy  S en atorsk iej, obok k o śc io ła  S -g o  A nton iego.

Pługi całe żelazne Cicho wskiego, Eckerta, Wrzesiń- 
skie.

Pługi Grignońskie Dombasla i inne praktyczne.
Zgłębiacze, Ekstyrpatory, Drapacze stałe 

i ruchome, Brony różnych systemów, Wypie- 
lacze, Obsypniki, wszelkie inne narzędzia 
i machiny rolnicze poleca na nadchodzącą porę

GŁÓWNY SKŁAD
Warszawskiej Fabryki Machin. Narzędzi 

llolniczycli i Odlewów.
przy ulicy Senatorskiej Nr. 473d, obok kościoła 

Ś-go Antoniego.
'ścioła
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Maszyny i Narzędzia Rolnicze 
z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,

jakoto: Pługi, Zgłębiacze, Obsypy wacze, Drapacze, Brony, Siewniki, Grabie, Młockarnie, Wialnie, 
Młynki do zboża, Arfy cylindrowe, Sieczkarnie, Parowniki. Maszyny do gorzelni itp.

LOKOM OBILE i MŁOCKARNIE PAROW E
z najsłynniejszej angielskiej fabryki Ruston Praetor & Comp, w Lincoln. Jakotei: wszelkie Na­
siona zbożowe i pastewne hurtowo w gatunkach wyborowych z najlepszych źródeł sprowa­

dzane i po cenach najniższych ostatecznie obliczonych, poleca Skład

J. Ł A W I C  K I  EG O.
K a n t o r  i S k ła d y  u l ic a  D łu g a  NTi*. 1 6

W P R O S T  C E R K W I .

iOBI
praktycznie i teoretycznie u kształcony, z dwudziestoletnią 
praktyką, poszukuje od Ś-go Jana r. b. zarządu większego 
majątku na tantiemę. Bliższe szczegóły w Redakcyi Tygo­

dnika Rolniczego.

LOKOMOBILE z MŁOCKARNIAMI
z najsłynniejszej fabryki angielskiej PP. M ars ch a  11, 
Sons et Comp, w Gainsborough, których dokładność 
i praktyczność nieporównana, i w naszym kraju już 
uznane zostały, poleca

GŁÓWNY SKŁAD
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi 

Rolniczych i Odłewówr
przy ulicy Senatorskiej 1ST. 4r*73d, obok kościoła 

Ś-go Antoniego. I
W dobrach Łęki, stacyja Pniewo, znajduje się do 

sprzedania 12 Buhai i 10 Jałowic jedno i dwuletnich 
rassy holenderskiej.

o :eusty

NAWOZÓW SZTUCZNYCH
z fabryki

Ludwika Spiessa
W  W A R SZ A W IE.

Kość parzona mielona Nr. 0, za 100 funtów rs. 2 kop. 70,—Kość parzona mie­
lona zaprawiana kwasem siarczanym za 100 f. rs. 3, — Sól potażowa Stassfurtska 
zawierająca 60—66° chlorku potassu za 100 f. rs. 3 kop. 60, — Saletra C hilij­
ska (Saletran sody) za 100 f. rs. 7 kop. 50,—Siarczan am oniaku zawierający 
20°/0 azotu za 100 f. rs. 7,— Gips mielony za 100 f. kop. 50,— K w as siarcza­
ny 5° za 100 f. rs. 2 kop. 70, — K w as siarczany angielski 66° za 100 f .

rs. 3 kop. '50.

Wszystko za gotowiznę.
Ceny powyższe są łącznie z Emballażen, z wyjątkiem kości i gipsu.

RZĄDCA, w średnim wieku, wykwalifikowany, który zarzą­
dzą! majątkami w Królestwie i W . Ks. Poznańskiem, poszukuje 
miejsca od Ś-go Jana. — W iadomość w Redakcyi Tygodnika 
Rolniczego.

Mamy zaszczyt donieść niniejszem Szanownej Publi­
czności, żeśmy

panu 1. ŁAWICKIEMU w Warszawie
Skład Maszyn. TJlica D ługa, N r . 16 wyrost Cerkwi

powierzyli wyłączną sprzedaż na Królestwo Polskie, w na­
szej fabryce wyrabianych, a za najdoskonalsze dotąd uzna­
nych: „Patentowanych siewników rzędowych 
konnych do buraków, z nader praktycznym 
przyrządem do wyorywania redlin i walcowa­
nia tychże”.

Siewniki te z całym kompletem znajdują się u pana 
J. Łowickiego na składzie, gdzie kupujący co do bliższych 
szczegółów" w tym przedmiocie objaśnionym będzie.

Świdnica na Szlązku dnia 2 0  Luteyo 1873 r.

Fram bs &  Freudenberg.
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„BUCKEYE
Oryginału© -A.m©i*ykaiiski© dwukołowe

ŻNIWIARKI, ŻNIWIARKO - KOSIARKI i KOSIARKI
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie

poleca i  przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posiadający w yłączną sprzedaż na Królestwo iZach. Gub. Cesarstwa

Zakład Rolniczo-Przemysłowy

HERMANA GOUOKNRINGA
w W arszawie, Ulica Miodowa N r. 4 9 4  obok Kościoła Przemienienia Pańskiego.

Maszyny te w kraju naszym i zagranicą, rozpowszechnione, zyskały sobie 
podczasostatnich żniw tak  ogólne pod każdym względem uznanie, iż nietylko 
cały zapas takowych w fabryce' i u  reprezentantów  takowej w całej Europie 
wyczerpany został, lecz fabryka nawet zmuszoną była odmówić przyjęcia licz­
nych zamówień, jakie krótko przed rozpoczęciem żniw ze wszech stron otrzym ała. 

Upraszam przeto Sz. PP. Ziemian, d launiknienia zawodu, o łaskaw e wcze-
  imp.......  „ sne zamówienia, przy nadesłanin zaliczenia rs. 100—na każdą maszynę.

“ Żniwiarka „Buckeye” na wszystkich w roku zeszłym w Europie odb y tych 
n ^ER& SELF-RAKINP BP* konkursach, otrzym ała pierwsze nagrody i pochwały, między innemi także na 

« /  ^ApCf) konkursie w Bettlern i Griimhuble pod W rocławiem gdzie 9 żniwiarek konku-
jWof, '  rowało, w liczbie których znajdowały się także Ceres, K irby, Johnston, Cham-
1%   ̂ pion i inne. .
- Przytaczam  tu  wyjątek ze sprawozdania o tym  konkursie ogłoszonego

przez Kom-missyję Specyjalną Agronomicznego Towarzystwa Szlązkiego. 
Sprawozdanie to brzm i jak  następuje:
„Chcąc podług uzyskanych na konkursie rezultatów  ustanowić klassyfika- 

cyię najlepszych i najpraktyczniejszych żniwiarek, w takim  razie pod każdym 
względem „Buckeye” (Nr. 9) pierwsze miejsce w ich rzędzie zajmuje. Maszyna 
ta  odznacza się doskonałą i trw ałą  konstrukcyją i łatw em  kierowaniem; w sto- 

ganka szerokości cięcia, wymaga ona maKj bardzo siły pociągowej tak  że i pod tym  względem pterwsze zaj­
m uje miejsce,— a naw et w w arunkach najniekorzystniejszych, j»k w zbozu bardzo wyległem, jak  najdokładniej
zadanie swoje w ypełnia”. . . , * » , » >  , , • . - i  • iW  końcu nadmienić wypada, że żniwiarka „Buckeye na rok  bieżący znacznie ulepszona i do na-
szvch dróo- zastosowaną została. Pomost z przyrządem  cięcia można odjąć i po za korpusem  żniwiarki zacze­
pić tak że żniwiarkę po najwęższych drogach, w pole transportow ać i do najwęższych bram  wjeżdżać i w y­
jeżdżać nią można. W  czasie transportu  w drodze, pomost spoczywa na kołach.

i

Manufactured w ad rian ce,p ia tt&|>11

MAJĄTEK ZIEMSKI,
55 włók rozległości, w blizkości kolei żelaznej i m iast fa­
brycznych, szossa przechodzi przez m ajątek, z inw enta­
rzem dostatecznym , z łąkam i i lasem jest do sprzedania. 
W  m ajątku tym  budowle wszystkie murowane: pałac, go­
rzelnia, ogród owocowy czyniący do 500 rs. dochodu. 
W tein folwark włók 15, z oddzielną hypoteką. Pew na 
część szacunku może pozostać na gruncie.

Wiadomość w Redakcyi Tygodnika Rolniczego.
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W E Ł N I C T W O,
dzieło opracowane przez

A l e k s a n d r a  T r y l s k i e g o ,

ozdobione rycinam i chromolitografowanemi, wyszło z d ru ­
ku  i znajduje się do nabycia we wszystkich ksiągarniach. 

Cena Rs. 1 kop. 20.

W  miejscowości nader dogodnej dla rozwoju przem y­
słu, bo w blizkości kolei żelaznej, do której prowadzi szosa 
przez tą  miejscowość przechodząca, jest do sprzedania lub 
wypuszczenia w wieczystą dzierżawę GMACII piętrow y 
m urow any z suterenam i, tek tu rą  kry ty , w k tórym  można 
pomieścić fab ry k ę  m ączk i z karto fli, a nawet cukrownią; 
w okolicy tej można łatwo otrzym ać produk t surowy. 
W łaściciel na żądanie odstąpić może więcej budowli gospo­
darskich m urowanych, które z łatwością na mieszkania 
przerobić się dadzą. Zabudow ania te paręset familii pomie­
ścić mogą. Przez tę miejscowość przechodzi rzeka.

Wiadomość w Redakcyi Tygodnika Rolniczego.

OGNISKO DOMOWE
t y g o d n i k

poświęcony sprawom: życia rodzinnego, wychowania fizycznego 
i  umysłowego, kultury, cywilizacyi, gospodarstwa domowego itd.

Przedpłata:
Na prow incji:w Wawszawie:

M iesięcznie . . Rs. —K op. 38 
K w artalnie . . „ 1 „ 12 '/2
Rocznie . . , . „ 4 M 50

Kwartainie . . Rs. 1 Kop. 40
Półrocznie . . „ 3 „ —
R o c z n ie ................. 6 ,, —

Redakcyja O g n isk a  Domowego, d o M  korespondencyjne 
i przedpłaty przesyłanemi być winny, mieści się w Warszawie 
Krakowskie-PrzedmieścieNr. 444 (73 nowy).



CERES i KIEBY
ŻNIWIARKI  AMERYKAŃSKIE 

z Fabryki D. 31. O sborne «fc Comp.
AUBURN, AMERYKA.

W edle prób odbytych w r. 1869, 1870 i 1871, Żniwiarka Ceres pomysłu Burdick’a okazała się ze wszystkich najlżejszą i najlepszą 
w użyciu W roku zeszłym licznie w kraju naszym upowszechniła się i uzyskała najzupełniejsze uznanie. Za granicą tak samo, i dla 
wykazania jej wyższości nad innemi Żniwiarkami, przytoczę konkursa jakie miały miejsce w Europie w r. 1872^

Dnia 3 Lipca roku 1872 na konkursie w Tarnowie w Gahcyi, współubiegały się znane żniw iarki: Samuelson, Johnstons,

Bukeye CM chach^współnbfegały się znane Żniwiarki, i także Burdi’cka „Ceres” otrzymała

pierwszę nagrodę. konkuraie w Gerden w Hanowerze współubiegało się 11 z nowych am erykańskich, angielskich! niemieckich
Żniwiarek między innemi Samuelson, Buckeye, Johnston’a i t. d. Tu także Burdick’a „Ceres otrzymała pierwszą nagrodę; 
Kirhv zaś specyialny honorowy dyplom. Drugą nagrodę otrzymała niemiecka maszyna S.ederleben trzecią nagrodę Johnston a.

26 Tioca na konkursie w Wrocławiu, Buckeye otrzymała od większości sędziów uznanie, nagrody zas żadnej me otrzymała.
31 Lipca na konkursie w Hostiwie w Czechach Żniwiarka Samuelsona otrzymała pierwszą nagrodę.
21 Sierpnia na konkursie i Lancashire w Anglii z pomiędzy angielskich i amerykańskich żniw iarek Burdicka „Ceres otrzy-

n iał^ pierw szą w Brampten w H r. Cumberland, gdzie współubiegało się 44 angielskich i amerykańskich Żniwiarek,

Howarda Europie^ónkursach, które w  roku 1872 odbyły się, Burdick’a „Ceres”

4 **>
Ców, - - i r - “ ł ^ S d - ™ o | ,  że „Ceres” a nie żadna inna jest dotychczas najlepszą w  świecie Żniwiarką, 
a przytem dla nas najpraktyczniejszą, bo doskonale działa w każdem położeniu i miejscowości, z wyjątkiem gruntów kamienistych,

co t^ - : f ś ryka D M Osborne et Comp. jest największą specyjalną Żniwiarek Fabryką, bo 20,000 wyrabia rocznie, jednakże 
późne zamówienia nie mogą być zaspakajane, dla tego o wczesne obstalunki z zaliczeniem upraszam.

Na Królestwo Polskie Agent A . IlO llkiCW iC Z.
M io d o w a ,  N r .  4 9 2 .

GŁÓWNY SKŁAD E
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzę 

dzi Rolniczych i Odlewów,
mieszczący się przy ulicy Senatorskiej N. 473d, obok 

kościoła S-go Antoniego

I
Najpraktyczniejsze

S I E W N I K I  R Z Ę D O W E
ORAZ

W ypielacze i Obsypywacze rzędowe
i

Z SPECYJALMEJ EABEYKI

m a honor zwrócić szczególną uwagę Szanownych 
Rolników na nader ważne narzędzia, jak: »

Bronę częską do łąk,
Drapacze ruckome, p
W a l c e  3-częściowe do roli  ̂ F Zimmemiann & Comp. v. Halle u./S

i polecić dobór machin i narzędzi rolniczych najpra- \  z iim m m u iu n  ^ /
ktyczniejszych, z całą dokładnością wyrabianych. ^

TYGODNIK ROLNICZY z  r. 1872
w niewielkiej liczbie egzemplarzy, znajduje się do nabycia j 

w Redakcyi po cenie prenumeracyjnej.

ZAKŁAD ROŁNICZ0-PHZEM1 SŁOWY
B t t s v s  m

W WARSZAWIE,

nlica M iodowa, Nr. 494 (5 n o w y ), obok kościoła  
Przemienienia Pańskiego.

/I,oaHO.ieHO Henaypoio.—Warszawa, w Drukarni J. Jaworskiego, Krak.-Przedm. Nr. 415.


